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Finansowy program ministra Bilińskiego 
nie podobał się liberalnej opozycyi, przedstawi- 
cięlce interesów wyłącznie kapitelistycznych, i 
to już jest wskazówką. że w budżetowych pla- 
nach ministra uwzględniono podług możności 
interesy rolnictwa. Nie podobał się ten pogram 
opozycyi jeszcze dlatego, że w nim mowa o 
reformach, których przeprowadzenie wymaga 
lat kilku, a zatem, wbrew serdecznym nadzie- 
jom przeciwników gabinetu, liczy on na długie 
trwanie u steru. Wreszcie oburzyło opozycyę 
jeszcze to, że p. Biliński wykazał, jak szkcdli- 
wie wpłynęło na finanse zmarnowanie poprze- 
dniej sesyi i opóźnienie ugody z Węgrami, w 
skutek czego skarb państwa nie odniesie tej 
korzyści, jaką miał odnieść już-to przez pod- 
wyższenie niektórych podatków konsumcyjnych 
Już też przez podniesienie kwoty opłacanej przez 
Węgry na wspólne wydatki, a odpowiednie 
zniżenie kwoty austryackiej. Trafi to do prze: 
konania szerokim warstwom ludności, płacącej 
podatki, i przypomni jej starą prawdę. że tyl- 
ko to stronnictwo prowadzi dobrą politykę, któ- 
re może powiedzieć o sobie, iż się przyczyniło 
do uregulowania finansów. W całej mowie p. 
Bilińskiego nie ma ani słowa wyrzutu pod adre- 
sem opozycyi, która marnuje sosye wrzekomo 
w obronie praw niemieckich, lez w gruncie 
rzeczy dlatego, by nie dopuścić, lub choćby 
odwlec reformy ekonomiczne, niekorzystne dla 
kapitalistów ; lecz choć nie ma w tej mowie 
zarzutów zwróconych do opozycyi, wynikają 
one same przoz się z obrazu, roztoczonego przez 
ministra; a jest tam zarazem wskazówka, że 
pomimo skutecznych, niestety, przeszkód sta- 
wianych przez liberałów, pomimo, że dotąd nie 
odnowiono ugody z Węgrami, budżet zamyka 
się pewną nadwyżką dochodów, chociaż wy- 
datki wciąż rosuą i na p”.rzeby stałe i na po- 
wetowanie klęsk żywiołowych, jakie w tym 
roku nawiedziły prawie wszystkie kraje austrya- 
ckie. Dlatego to program finansowy pana Bi- 
lińskiego powitała prawica oklaskami, a lewica 
— pomrukiem. 

Osobny ustęp swej mowy poświęcił mi- 
nister sprawie podwyższenia pensyi urzędni- 
czych. Sprawa to ważna i traktowana wprost 
jako postulat sprawiediiwości, jest już ostate- 
cznie zdecydowana, ale wykonana być nie mo- 
że, bo nie ma na to pieniędzy. Rząd spełnił 
swój obowiązek: opracowawszy projekt powięk- 
szenia płac, obmyślił jednocześnie żródło finan- 
sowego pokrycia tego wydatku w ugodzie z 
Węgrami. Opozycya, nie chcąc zrazić do siebie 
stanu urzędniczego, głosowała za powiększeniem 
płac, ale jednocześnie obstrukcya udaremniła 
wszelką pracę parlamentu, a więc i uchwalenie 
ugody z Węgrami. W ten sposób udaremniła 
opozycya zrealizowanie ustawy o powiększeniu 
piac urzędniczych. Teraz minister przedstawił 
inny projekt pokrycia tego wydatku — i opo: 
Zycya znowu sarka, stara się wytworzyć zacię- 
ty opór, ale oczywiście nie dlatego, że nie chce, 
aby urzędnicy lepiej się mieli, lecz dlatego, że 
przemysłowców i spekulantów pragnie uwolnić 
od nowego ciężaru. Niech go dźw:gają wszy- 
. Scy, byle nie oni. 

Minister proponuje nałożyć podatek od 
sprzedaży cukru, oraz stworzyć zupełaie nowy 
podatek transportowy — i liczy, że to mu da 
przeszło 20 milionów złr, a więc kwotę wy- 
starczającą na pokrycie zwiększonych pensyi 
urzędników. Minister dodał, że teraz już cała 
ta sprawa zależy wyłącznie od izby; stronni- 
ctwa jej muszą czynem okazać, że dobrze ży- 
czą urzędnikom i to właśnie podraźniło opozy- 
oyę. Podatek transportowy nazwał minister (zu- 
pełnie słusznie) sprawiedliwszym od prostego 
powiększenia taryf kolejowych, ale w tem bie- 
da, że jest on szkodliwszym dla przemysiowców, 
niź powiększenie taryf — i dlatego oni już się 
podnoszą przeciw projektowi ministra, Zasadą 


PO ZWYCIĘSTWIE 


POWIEŚĆ 
przez 
Irenę Mrożowicką. 


Część pierwsza. 

Pani Malwicka napełniała szklanki kawą, 
jakiegoś szarawego, niezdecydowanego koloru; 
na każdej szklauce kłądia długą, dwucentową 
bułkę, i gdy nareszcie przygotowała cztery ta- 
kie porcye, zawołała donośnym głosem: 

— Joanka! nieś kawę paniczom, tylko żywo, 
bo wystygnie. Ą 

Z kuchni wybiegła dziewczyna bosa, z mo- 
kremi rękami i fartuchem, widocznie w tej 
chwili odstępująca od balii; chwyciła tacę z ka- 
wą, i rozlewając ją suto po drodze, zaniosłą do 
pokoju paniczów. 


— A to dla naszego studenta — rzekła sama 
do siebie pani Malwicka i napełniwszy szklankę 
taką samą kawą, ozdobioną jednak u wierzchu 
jakąś imitacyą kożuszka, zaniosła ją własno- 
Tęcznie do sąsiedniego saloniku, będącego za- 
razem sypialnią i pokojem do nauki jej naj- 
starszej córki. h p 

Tam, przy stole zawalonym książkami 1 
przyborami do pisania i rysunku, siedziała, za- 
głębiona w tajnikach geometrycznych figur, 
młoda dziewczyna. Wiek jej trudno było do- 
kladnie określić: gdy siedziała pochylona nad 

siążźką, robiła wrażenie dziecka jeszcze, wak 
szczupłą była budowa jej pleców i piersi, takie 
pełne dziecinnej prostoty i omal zaniedbania 
uczesanie dużych, ciemnych włosów, oraz krój 
sukni, niezdradzający najmniejszej pretensyi; 
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taryfową jest, że czem dłuższą drogą przebywa | pejskie pośreduictwo, a jednak nieprzyjaciel | sarz odwiedził ciężko chorego ministra. 
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transport, tem jednostka płacy jest mniejsza. 
Zbożo rosyjskie, wysłane przypusćmy z Pod- 
wołoczysk do granicy pruskiej, mniejszą płaci | za to spada na Turcyę. Obojętność, okazana 
taryfę niż zboże z wieski podtwowsk'ej, wy-|nam przez Europą w tym wypadku, trwała i 
słane do tej samej pruskiej grauiay, to znaczy, ; później, przez cały ciąg rokowań o pokój. 
że transport korca pszenicy re Liwowa do Ka- | Sprawę uregulowania granicy przeprowadzono 
towie drożej kosztuje, niż transport tego korca | z naszą krzywdą, nakzuceniem nam kontroli 
z Podwołeczysk do Katowice. Traci na tem nasz | finansowej poniżono nas i utrudniono nam 
ziemianin, traci kraj cały, ale zarabia spekulant | wyjście z ciężkiego położenia. Z ubolewaniem 
zbożowy, który ani centa nie daje na nasz ska'b | stwierdzi: mi przychodzi, że Niemcy trakto- 
krajowy. Gdyby powiększona taryfy, stosunek | wały sprawę naszego pokoju z Turcyą wy- 
pozostałby ten sam. Nażomiast podatek tran- | lącznie ze stanowiska własnych interesów. Rzą 

sportowy będzie się wymierzał od wagii liczby | też nie prosi izby o przyjęcie traktatu pokojo- 
kilometrów: czem dalsza droga, tem większy | wego, domaga się tylko, aby mu wyrażono za- 
podatek, a zatem nasz ziemianin wprawdzie | ufanie. Kiedy wróg nstąpi z greckiej zie- 
nic nie zyska, nawet kędzie drożej płacił za | mi i kiedy wykonane będą wszystkie warun- 


skie kroki wznowiły się pod Velestinem, Do- 
mokosem i Gribową. Cała odpowiedzialność 


przewóz swych produktów, tle stosunkowo | ki podyktowanego nam pokoju, natenczas 
transport od granicy kraju do granicy stanie | rząd będzie uważał, że spełnił swe bolesne 
się mniej korzystnym, niż transport od której- | zadanie". 


kolwiex wewnętrznej stacyi do granicy. Zmniej- 
szy się tylko wielkość przywileju, jakie dają 
taryfy zagranicznemu zboża, przezeo nasze pro- 
dukta będą miały lepsze warunki zbytu. Ale 
naturalnie to sią mie podoba wielkim handla- 
rzom zboża ioto ich dziennikacskie organy już 
rozpoczęły agitacy; przeciw projektowi mini- 
stra, dowodząc, że opodatkowanie transportów 
fatalnie oddziała na cały przemysł, podetnie 
fabryki, pozbawi więc chleba tysiące robotni- 


Latwo było Delyannisowi odpowiedzieć 
na tę przemowę, że tak się nie zaleca izbie 
aktu, na który rząd ostatecznie przystał, a 
czy z chęcią, czy z wbrew chęci, to już niko- 
go nie obchodzi. „Teraz łkanie przed izbą nie 
nie naprawi — rzekł Delyannis. — Po cóż 
było z góry przystawać na prawomocność am- 
basadorskich postanowień? Taki małoduszny 
rząd, którą nie ma nawet odwagi bronić tego, 
co się stało z jego wiedzą, i który nie prze- 


ków i t. d. Rzecz Jasna, że to są argumenta | widział, dlaczego żądano odeń zgóry zgody 
naciągnięte. Jeżeli podrożenie transportów ma | na wszystko, co. będzie postanowione, nie ma 


zaszkodzić przemysłowi, t0 stanie się totak sa- 
mo przez powiększenie taryf, jak przez opo- 
datkowanie przewozu. Owszem, opodatkowanie, 
jako największa dla najdalszych dróg, przerzu- 
ci główny ciężar nowego podatku na przesył- 
ki tranzitowe, eo absolutnie przemysłowi kra- 
jowemu nie zaszkodzi. Rada państwa gr znto- 
wnie rozważy projekt ministra, przyczem uio- 
wątpliwie nie będzie się o to starała, aby no- 
wego ciężaru podatkowego nie uczuli kapita- 
Jiści i spekulanci, lecz będzie się kierowała 
względami na sprawiedliwość, ha rzeczywistą 
korzyść krajowych producentów i na to wre- 
szcie, żeby urzędnicy nareszcie otrzymali to, 
co im przyznano dotąd na papierze. 


prawa żądać od izby zaufania. Traktat poko- 
Jowy przytłacza nas jak grobowym kamieniem. 
Rozważyć to musimy, ale z tym rządem juże- 
smy skończyli”. 

Wniosek o wyrażenie rządowi zaufania 
odrzucono ogromny większością, poczem Ralli 
zaraz oświadczył, że gabinet podał się do dy- 
unisyi. Izba się odroczyła. Tłum spotkał wy- 
chodzącego Delyannisa przeraźliwem gwizda- 
niem, czem zazaaczył, że i jego nie chce 
widzieć na czele rządu. 
tylko niezręczny, ale winnym jest Delyannis. 

A jednak jego stronnictwo ma większość 
w izbie. Król tedy powołał do złożenia no- 
wego gabinetu p. Zaimisa, wybitnego członka 
tego stronnictwa. Ponieważ zaś Delyannis o- 

Przeduwny obraz przedstawiała w piątek świadczył, że tylko sam siebie będzie popie- 
grecka izba posłów. Gmach parlamentu oto- rał, ale nikogo więcej, przeto p. Zaimis chce 
czony był kolosalnym tłumem, nad którym po» | złożyć gabinet koalicyjny, aby i opozycyę mieć 
wiewały chorągwie Einige Hevairyi, tego ZWiyć- ; po Swej stronie. Mowi jednak, że koahcyjny 
ku zwolenników walki z 'lurcyą do upadiego. | rząd jest niemożliwy w trecyi, jak zresztą we 
Przybywających posłów tłum spotykać okrzy- | wszysukich krajach, niewyrobionych pod wzglę- 
kami: „Hańba Europie! nie chcemy pokoju!“ | dem politycznym. Mniejsza zresztą o to, Jaki 
W izbie wszystkie miejsca były zajęte i hu- |tam rząd będzie. Europę może obchodzić tyl- 
czało w niej, jak w ulu. Powstał prezes gabi- | ko to, że nietaktowna przemowa Rallego była 
netu p. Ralii i taką przemową poprzedził roz-| wodą na młyn zapaleńców, domagających się 
praw; nad trakłatem pokojowym, który izba | odrzucenia traktatu pokojowego i rozpoczęcia 
powinna zabwierdzió, bo właśiie po to jedynie |nowej wojay z Turcyą. Znać przepowiednie 
Ją zwołano: postów, którzy wróżyli odnowienie się tej 

„tVrzedstawiamy — rzekł minister — tra-| wojny i dla Grecyi niezmiernie zaszczytny jej 
ktat pokoju. Warunki jego są ciężkie, wiel- | koniec, zagrzewa zapaleńców. Dość, że pragnie- 
kość kontrybucyi wojennej przekracza naszą | nie nowych hazardów roznamiętnia Greków — 
możność i rzeczywiste koszta, poniesione przez |i to może sprawić królowi kłopot, u mocar- 
nieprzyjaciela, rozciągnięto kontrolę nad na- |stwom potrzebę wysłania flot ku wybrzeżom 
szemi fiuansami, uszczuplono przywileje gre- | greckim. 

w nasz zatarg z larcyą, Dodam jeszcze, z o pojedynku, tak wczoraj wizyta ce- 
po klęsce pod Laryssą tylko głupiec mógł |sarska uworzyła my wsźelkicu dyskusyi 1 kom- 
chcieć daiszej wojny. Itak zaczęło się euro- | binacyr Źdarzyło się Już kilkakrotnie, że Ce- 
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Wizyta cesarska u hr. Dadeniego. 


Piszą nam z Wiednia, 3 października: © 

W powrocie z Budapesziu Cesarz Franci- 
szek Józef wczoraj wprost z dworca pojechał 
do pałaen ministeryum spraw wewnętrznych i 
zabawił trzy kwadranse w pomieszkaniu hra- 
biostwa Badenich. Jakkolwiek z tutejszych 
dzienników tylko Żeuchswehr omawia ten wy- 
padek w artykule wstępnym, gdy inne dzien- 
niki poprzestały na notatws W kronice lokalnej, 
to przecież wizyta Cesarza u prezesa gabinetu 
wywołała tutaj bardzo silne wrażenie. Jak w ze- 
szłą sobotę, wszędzie w Wiedniu rozprawiano 


ckich poddanych w 'Turcyi. Aby zaś jeszcze 
dopełniła się miara ironii, zatwierdzono te wa- 
runki pokojowe, chocia% nio ratyfikował ich 
król, ani izba nie przyjęła. Gdy wybiła go- 
dzina odpowiedzialności, jedynem usprawiedli- 
wieniem ministeryum jest to, że pośrednictwo 
mocarstw obowiązywało nas bezwarunkowo do 
przyjęcia wszystkiego, co one postanowią, po- 
uieważ bez naszej zgody na takie zastrzeże- 
nie mocarstwa mie chciały pośredniczyć, a ja- 
ko rękojmi, źądały niezwłocznego zawiesze- 
nia broni. Księga biała, którą rząd przedsta- 
wia izbie, potwierdza te fakty. Nie teraźniej- 
szy rząd odwołał się do pośrednictwa Euro- 
py; uczynił to już joprzedni (Delyannisa), 
prosząc opiekuńcze mocarstwa 0 wuanie Się 
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ośm klas i wyfrunąć w świat, na woskowane 
salony, w których nikt o historyę ni geografię 
nie pyta. . 

Ale pani Malwicka nie znała i nie rozu- 
miała usposobienia swej córki; jako kobieta 
energiczna, która niezbyt lekką taczkę swego 
życia od najplerwszej młodości musiała pchać 
własnemi rękami, uwierzyła też nareszcie świę- 
cie, że bez wdania się tych dwóch rąk nio się 
na świecie — a przynajmuiej w jej domu — do- 
brego i pożytecznegu dziać nie mogło. To też 
choc wielka różnica wykształcenia usuwała już 
niejako umysł a nawet i wyrabianie się chara- 
kteru córki zpod jej kontroli, nie mogąc zrobić 
nic więcej, napędzała ją >rzynajmniej do książ- 
ki, upominała o porządni utrzymywanie zeszy- 
tów 1 nieraz przeglądając jej wypracowania, 
wyrażała krytyczne poglądy, które w duszy do 
rozpaczy doprowadzały tetę. 

Gdy paul Malwicka zlustrowała już książ- 
kiStefy, zwróciła się do miodszej swej córeczki 
siedzącej w rogu stołu, mad spodeczkiera różno- 
kolorowych paewrek, suie uawlokaia na nitkę. 

— A ty co tu robisz” — zapytała matka 1 
mimowoli w tem pytani, zwroconem do ben- 
Jaminki rodziny, głos jej zmienili się, przybrał 
brzmienie miększe i tlulsze. 

— Paciorki nawlekam dla Kostusi — odparia 
dziewczynka, wskazując spoczywającą na jej 
kolanach lalkę, dość juz obdrupaną 1 mniej niz 
Ww prymitywnej tuslecie. — Prawda, mamusiu, 
źe je] ładnie będzie w paciorxach ? 

W tej chwih drzw» od kuchni skrzypnęły, 
Malwicka ruszyła się żywo. 

„= Joanku, czego znosu odłazisz od prania? 
Jeżeli się tak wciąż odrywać będziesz, to kiedy 
dasz na strych, za miesiąc? — wykrzyknęła 


gdy jednax podniosła się, ażeby z rąk matki 
odebrać podwieczorek, wysmukły wzrost i ja- 
kies zaokrąglenie lini w jej postaci czyniły 
z niej panienkę dorosłą już, cho może niodo- 
statecznie rozwiniętą pod względem fizycznym. 
Za to strona moralna przeważala i zda- 
wala się brać górę w całej jej istoċcio; w twa- 
rzy drobnej, regularnie zarysowanej, uderzało 
przedewszystkiem czuło jasne, myślące, nieocie- 
nione nigdy najmniejszym Rędziorkiem włosów 
1 szarobłęwitne oczy, które miały wyraz takiego 
glębokiego skupienia, 14 zdawały się znacznie 
większe 1 ciemniejsze niź były w istocie. 

.. Wziąwszy podwieczorek z rąk matki, 
usiadła napowrot na swojem miejscu i zaczęła 
pić kawę, patrząc przycem wciąż w rozłożuną 
książkę, jakby Się ud niej oderwać nie mogła. 

— To geometrya? — spytala matka, pochy- 
lając się uad jej ramieniem, 

— (deometrya — potwierdziła krótko Stefa. 

— No, no, ucz się, ucz; bo pewnie cię jutro 
w szkole pytać będą, |, | 

— Nie będą, bo pytali mnie wczoraj — od- 
paria Stefa, a lekki cień zniecierpliwienia prze- 
sunął się po jej czole. ? T 

Ten stereotypowy sposób, W jaki matka 
zachęcała ją do nauki, strasząc Jak dziecko pa- 
nem protesorem i pytaniem W szkole, zamiast 
jej dodawać zapału, drażiuł ją i jakby oblewał 
zimuą wodą; ona, najlepsza uczenica siódmej 
klasy żeńskiego gimnazyum, przygotowująca 
się W tym roku juź do zdania matury, nosząca 
się W duszy z planami tak śmiały 1 wielki- 
mi, że nawet przed matką z nim zdradzić się 
nie śmiałą, nie potrzebowała przecież, żeby ją 
napędzano do nauki jak niedowarzoną peńsyo- 
markę, której ohodzi tylko o to, żeby przepchać 
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czasem hr. Badeni nie jest ciężko chory. Pre- | większeść nie 


zes gabinetu odbył już kilka przejażdżek w 
otwartej karecie, a według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, na przyszłem posiedzeniu Izby, 
we wtorek lub srodę zasiądzie na swem zwy- 
kłem miejscu w sali obrad. 

W takich okolieznościach wizyta cesarska 
przybiera cechę stanowczo polityczną. Monar- 
cha oczywiście pragnął zaznaczyć w sposób 
najdobitniejszy, że uwzględnia wyjątkowe sto- 
sunki, które skłoniły prezesa gabinetu do od- 
wołania się do ultimo ratio pojedynku, że oso- 
biste jego sympatye dla hr. Badeniego nie osla- 
biy, lecz przeciwnie się wzmogiy, i że zaszczy- 
ca go zawsze swem zupelnem zaufaniem. To 
wszystko wynika tak jasno z wczorajszej wi- 
zyty cesarskiej, że niepodobna zapoznawać te- 
go politycznego jej znaczenia. Hr. Badeni sta- 
nie przed parlamentem, wzmocniony nowym, 
najwyraźniejszym dowodem łaski i zaufania ce- 
sarskiego, które w Austryi zawsze tworzyły 
główną podstawę siły i trwałości gabinetu. 
Z tym taktem muszą się liczyć wszystkie roz. 
tropne czynniki polityczne, tak parlamentarne, 
jak pozeparlamentarne. 

Jakı efekt ten wyjaśniony wczoraj tak 
dok'adnie fakt sprawi w kołach opozycyi par- 
laznentaeruej? — nie wiemy dzis. Jaki efekt 
sprawić powinien, to jest rzeczą całkiem jasną. 
Niezawodnie w szeregach opozycyi znajdują 
się żywioły szorstkie, bezwzględne, warchol- 
skie, gotowe sprzeciwić się nawet oczywistej 
woli Monarchy, a nawet takie, które się lubią 
popisywać takim oporem. Przeważna jednak 
częsć opozycyi niemieckiej w namiętnej walce 
dlatego posunęła się tak daleko, ponieważ, nie 
wiedzieć na podstawie jakiej ilnzyi o;tycznej, 
przypuszczała, że stanowisko hr. badeniego nie 
|Jest całkiem pewnem, a więc wystarczy urzą- 
|dzać skandale, aby obalić gabinet, względnie 
zmusić go do kapitulacyi w sprawie rozporzą- 
dzeń językowych. Wszelkie tego rodzaju złu- 
| dzenia dziś byłyby anachronizmem Byłoby to 
| taktyką strusią opierać nadal kampanię paria- 
imentarną na podobnych przypuszezeniach i ra- 
|chubach. Byłoby to, po wczorajszej wizycie 
(cesarskiej, aktem rażącego braku taktu, gdyby 
topozycya niemiecką ujierała się przy swych 
waiioskach, dotyczących oskarżenia man'strów, 
i których prezydent Swieżo dostąpił tak wyra- 
lżaego dowodu sympaty: 1 zautana Monarchy. 
Stanowcza zmiana dotychczasowej taktyki we 
własnym interesie opozycyi staje się rzeczą ko- 
nieczną. Urgan posła Wolita dzis dopuszcza się 
zdumiewającego braku najprym:ty wniejszego 
taktu, zwinieszczając odezwę pewnego niemle- 
ceko-narodowego szowinisty, wzywającego do 
składek pubhcznyęh, celem wsparcia i zwię* 
kszenia tego dziennika. W ten sposób rzecz 
tak poważną i groźną, jak pojedynek, zniża 
się na poziom — reklamy dziennikarskiej! Po 
ludziach, dopuszczających się takich naruszeń 
najprostszych prawidei przyzwoltości i taktu, 
nie raożua się spodziewać zimysiu politycznego. 
Ale trudno przypuścić, aby cał. lewica nie- 
miecka zechciała zejść na tak niski poziom 
i ze stronnictwa, dążącego do celów polity- 
cznych, zamenio się w agencyę ambitnego pi- 
semka! 4 

Także w kołach prawicy wczorajsza wi- 
zyta cesarska nie może nie wywołać pomyślne- 
go zwrotu, W tych kołach również zaznacza 
się pewne optyczne złudzenie. Są tam żywio- 
ły, którym się zdaje, że hr. Badeni musi albo 
siuchać większości, albo ustąpić, aby ona ze 
swego łona mogła wytworzyć gabinet „parla- 
mentarny*. W Austryi nawet jednolite wię- 
kszości nie dopuszczają się bezkarnie takich 
pretensyi. Bo w Ausuryi zauiąnie Monarchy 
me jest tylko jednym z czynników siły i trwa- 
łości gabinetu, lecz główią podstawą tej trwa- 
łości. Pokazało się to bardzo dobitnie, gdy w 
roku 1668 ówczesna większość centralistyczna 
narzuca Monarsze gabinet Guskry i Herbsta, 
nie posiadających osobistej symapatyi i zaufania 


a Z Z EZ ZZO OW ZE O YZ ZOZ ZZ OO ZOZ Z ZZ OZ 


donośnie, biegnąc na spotkanie winowajczyni 
do sąsiedniego pokoju. 
Nie było odpowiedzi, choć z najciemniej- 
szego kąta dochodził szmer lekki, jakby się 
tam ktoś ostrożnie i nieśmiało poruszał ; na- 
reszcie cień jakis wysunął się ua srodek pokoju 
i trwożliwy głos zaszeptał: „To nie Joanka, to 
ja, siostrunin.* 
-— Ach, Kryścia!— W wykrzykniku Malwi- 
ckiej niewielki brzmiał zacuwyt. — Í czemuż 
nie wejdziesz od razu, ty.ko się skradasz, jakby 
w sekrecie. 5 
— Bo ja wlaśnie balam się, że wam prze- 
szkodzę; może jesteście zajęte, a ja tak tylko, 
na minuukę zaszłain.. doprawdy na sekundę, 
uawet siadać nie będę — szeptała woiąż z nie- 
śmiałością nowoprzybyła, jakby usprawiedliwia- 
jąc się ze swych odwiedzin. 
— I tak przyszłaś, bez okrycia? — zapytała 
Malwicka, mierząc ją zdziwiouem spojrzeniem. 
— Nie, owszem.. 1uiałam płaszczyk, „tylko 
polożyłain go na 4óżku... bo mokry, taki kawał 
sziam po deszczu, choć na minutkę, to zawsze 
zdjąć warto. ja ATB 
.— Jeżeli mokry, to dziękuję ci, mogłaś go 
umieścić gdziendziej — vurzucia niechętnie 
gospodyni 1 postąpiła ku łóżku, chcąc przypro- 
waazić je do porządku. 
Kryścia, choc nie zapraszuna przez niko- 

go, wsunęła się do salomiku, gdzie obie dziew- 
uzęta siedziały przy swej robocie, nie śpiesząc 
Jakoś na powitanie gościa, mimo że słyszały 
toczącą się u drzwi rozmowę, 
— Jak się macie koteczki, co porabiacie? 
czy ciotka nie przeszkodzi wam, gdy wejdzie 
ma sekundę? (hcę tylko ucałować wasze ru- 
j miane buziaki i W10, z powrotem, na własnych 
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Zważywszy nadto, że terazniejsza 
jest jednolitą, lecz koalicyą 
różnych stronnictw, z których główne zawsze 
najskrupulatniej uwzględniało życzenia korony 
a włąśnie wobec gabinetu hr. Badeniego nie 
ma najmniejszego powodu odstępować od tej 
zasady — po wezorajszej wizycie cesarskiej 
trzeoaby przypuszczać, że owe optyczne złu- 
dzenie zupełnie zniknie. Większość i teraz 
może przedstawiać gabinetowi swoje życzenia 
i może liczyć na ta, że je spełni w granicach 
możliwości. Ale nies może stawiać warunków, 
ula może wygłaszać alternatywy „se soumettre 
ou sa demettre* (poddać się albo ustąpić) nie 
może liczyć na to, że: ewentualnie na miejscu 
dzisiejszego gubinetu postawi iumy ze swego 
łona. Tak samo jak odręczne pismo cesarskie 
z 4 kwietnia b. r, wczorajsza wizyta cesarska 
u hr. Badeniego wyjaśniła dokładnie sytua- 
cyę — dokładniej, niżby to była uczyniła no- 
wa mową tronowa, którą ostatecznie można u- 
ważać jako manifestacyę gabinetu, gdy tu 
stom, wobec wyraźnego aktu osobistej woii 
Monarchy. 


Korespondeńcye. 


Wiedeń 2 października, 

(i) W przemówieniu swem podczas roz- 
praw nad reformą podatku gruntowego, w maju 
1896 r. wskazywał minister skarbu na możli- 
wość powrotu najmniej pożądanego gościa w 
budżecie państwa, t. j. deficytu Obawy te o- 
kazały się na szczęście płonnemi i sygnaturą 
wczorajszego exposć jest wykazanie poważnej, 
bo czterech milionów dochodzącej nadwyżki. 
To też wywody ministra skarbu Izba gorącymi 
powitała oklaskami, Z tych oklasków wnosić, 
że załatwienia poruszonych w exposó finanso- 
wych spraw pójdzie gładko, byłoby oczywiście 
złudzeniem. Temu stol bowiem na przeszkodzie 
negacya wszystkiego, co prowadzi do normal- 
nego ruchu maszysy państwowej, obstrukcya. 
.. Ale już z samego przedłożenia budżetu 
i jego treści przekonać się obstrukcya może, że 
trudności przez nią stwarzane, nie wyprowa- 
dzają ani gospodarki państwowej, ani kiero- 
woow jej, z potrzebnej dla normalnego 
bytu i rozwoju państwa równowagi. Przekonać 
się mianowicie może, cho przyznać z pewno- 
śclą nie zechce, że mimo odroczenia, wskutek 
położenia wewnętrznego, odnowienia ugody z 
Węgrami, rząd ma inne drogi i środki, inne 
źródła dochodu, zabezpieczające skarb państwa. 
Zapowiedź dwóch nowych podatków, transpor- 
towego i cukrowego, nie będzie dla nikogo 
przyjemnością, ale tak samo nie może być dla 
nikogo niespodzianką, Jest to wynikiem pro- 
stej rachuby, że gdzie jest wydatek, tam musi 
być pokrycie. Parlament pokazał swego czasu, 
że podwyższenie płac urzędniczych uważa nie- 
tylko za sprawiedliwą, ale za jedną z najpil- 
niejszych i koniecznych reform. Od tej chwili 
los tej reformy gotowej w jego spoczywa ręku. 
Mianowicie obstrukcyoniści rozważyćby mogli, 
czy gwaltowne bronienie niemieckiego urzędni- 
ka w Czechach przed koniecznością nauczenia 
się drugiego krajowego języka, wynagrodzi mu 
udaremnienie poprawy materyalnego bytu. Zre- 
sztą nowe te dochody z nowych podatków nie- 
tylko urzędniczą sprawę mają na celu. Znie- 
sienie loteryi i stempla dziennikarskiego, a 
więc zadośćuczynienie dawnym dezyderatom 
liberalnego stronnictwa, są także programem 
budżetowym objęte. 
Tylko że dzis w chaotycznych stosunkach 
parlamentarnych wytworzonych przez obstruk- 
cyę, wszelki rzeczowy sąd zanika zapełule, 
A pewnością nie praktyczniejsze, ale wysróbo- 
waniem namiętności ważniejsze kwestye są na 
porządku dziennym, niż sprawa jaxiegokol- 
wiek nowego podatku. Ale rząd dlatego w re- 
guiarnem wykonywaniu swego obowiązku u- 
stawać nie może. Więc choć przedłożenie 
budżetu dzisiejszej izbie na pozór do rzucenia 
go w przepaść podobne, jest w niem dowód 
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nogach, na Kastelówkę, — mówiła ze sztu- 
cznem ożywieniem, siląc się widocznie na przy- 
branie pewnego tonu wesołości, który „ań 
się jej odpowiedni do młodych dziewcząt. 
Ale żartobliwość ta raziła jak falszywy 
dźwięk i nie budziła też żadnego echa. Obie 
siostrzenice podniosły się i nu powitanie poca- 
łowały ją w rękę pospiesznie i obojętnie, usu- 
wając jakoś przed pocaiunkiem jej zwiędiych 
ust swoje „rumiane buziaki”. Zresztą wyraże- 
nie to było tylko formą retoryczną, dość nie- 
stosownie użytą dla określenia ich ściągłych, 
matowo białych policzków. Stefa rumieniła się 
jedynie wtedy, gdy wpadała w zapał, rozwija- 
JĄG przed koleżankami swoje moralne, filozofi- 
czne i społeczne poglądy, a Ewuni twarzyczka 
robila wrażenie rożyczki białej i wątłej, któ- 
rejby przy rozkwataniu zabrakło promieni 
ica. 


,, Ciocia Kryścia wsparta obiema rękami o 
stół, rzucała ukradkowe spojrzenia na stojące 
opodal krzesło; nie wiedziała czy wypada jej 
usiąść, nikt jej jakoś do tego nie zachęcał, a 
przytem wchodząc tu, zapowiadała tak uroczy- 
ście, że wstępuje tylko na minutkę, a ani je- 
den głos nie odezwał się zapraszając ją, aby 
pozostała dłużej. Czuła się tu niepotrzebną zu- 
pełnie; wiedziała, że przychodząc, zabiera tyl- 
ko wieczuie zapracowanej siostrze 1 slostrzenicy 
tok ich pilnych zajęć, że miesiąc cały, a może 
nawet i rok mogłyby się łatwo obejść bez wi- 
dzenia jej, a przecież spędziła z niemi cały 
onegdajszy wieczór i dzis przybywała znowu 
ze skrytą nadzieją, że może Jakoś... samo z sie- 
bie się to zrobi, że ją znów zatrzymają na pa- 
rę godzin, 

(Ciąg dalar nastąpi). 


> OG, > 
"nowy, że mimo rozszalałej wokoło burzy, rząd 
spokojnie naprzód idzie i to normalną drogą, 
z której go przemoc obstrukcyjna gwałtem 
spycha. 

Do ogólnych, a tak gorących i wymo- 
wnych oznak uznania i syrmapatyi dla osoby 
ministra prezydenta, przybyła dzisiaj nowa, a 
najwymowniejsza : Cesarz w powrocie z Pe- 
sztu, prosto z dworca kolejowego udał się do pa- 
lacu ministeryalnego na Wipplingerstrasze, aby 
odwiedzić hr. Badeniego i zasięgnąć osobiście 
wiadomości o jego zdrowiu. Odwiedziny Mo- 
narchy trwały blisko trzy kwandranse, zaczeim 
z pokojów ministeryalnych przeszedł Cesarz do 
salonów hr. Maryi Badeniowej, której także 
dłuższą złożył wizytę. Nowy ten i tak nie- 
zwykły, wyjątkowy zupełnie dowód łaski mo- 
narszej, niezwykłe tu też we wszystkich ko- 
łach wywarł wrażenie. Zresztą stan zdrowia 
hr. Badeniego jest z każdym dniem le- 
pszy. Rana goi się normalnie i bole zwolna 
ustają. E 


Kijów 28 września. 

Wystawa rolniczo-przemysłowa ma się ku 
końcowi. Przez cały sierpień wykańczano Ją, 
w pierwszej połowie września po 45b-stopnio- 
wych upałach nastała pora dżdżysta, aż dopie- 
ro cd dwóch tygodni mamy i pogodę sprzyja- 
jącą i zjazd bardzo liczny. To też dzisiaj u 
schyłku wystawy, a w trzecim miesiącu po jej 
otwarciu można dopiero stwierdzić skupioną 
uwagę zwiedzających wystawę gości. 

W kilkunastu dniach załatwiono się z ca- 
łym szeregiem zjazdów hodowców i producen- 
tów rozmaitego kalibru, oraz z kilku wystawa- 
mi specyalnemi. Narady, rzec można, wcala 
nieprzygotowane, wypadły bardzo blado. Jako 
tako udał się jedynie zjazd pszczelarzy. Zgro- 
madzenie hodowców świń i owiec było nieli- 
czne, toż samo zgromadzenie ogrodników; zjazd 
hodowców jedwabników nie miał w sobie ani 
krzty życia; obrady chmielarzy nawet się nie 
odbyły. Licznym znów był zjazd leśników, ale 
leśników lasów rządowych; z gospodarstw le- 
śnych prywatnych przybyło zaledwie kilku 
uczestników. 

Zjazd hodowców drobiu, przygotowany 
bardzo niedbale, nie udał się. Taki sam też los 
spotkał wystawę drobiu, chociaż gałęż to w 
Rosyi bardzo ważna. Przekonywa o tem wy- 
wóz jaj z Rosyi za granicę, który rozpoczęty 
na dobre około roku 1885 wzrasta z każdym 
rokiem olbrzymio. Anglia, która jest najwa- 
żniejszym rynkiem zbytu jaj, miała w r. 1896 
1,59%0,000.000 jaj importowanych. Najobficiej 
dostarczała ich Francya (398 milionów), dalej 
Niemcy (351 milionów), a następnie Rosya 
(289 milionów). Z tego wynika, że chów dro- 
biu jest u nas szeroko rozwinięty. Sp dziewać 
się tedy należało, że właściwy stan hodowli 
drobiu będzie na tak wielkiej jak kijowska 
wystawie dokładnie przedstawionym, a mniejsi 
hodowcy nauczą się czegoś na wystawie. Tym- 
czasem w tej gałęzi nastąpiło zupełne fiasco. 

Zjazd hodowców trzody chlewnej nie wie- 
dział eo ma postawić na porządku dziennym 
obrad, nie przyniósł też żadnych pozytywnych 
rezultatów. Za to wystawa świń miała swoją 
wartość, co na tem większą zasługuje uwagę, 
że hodowla świń na Ukrainie, Wołyniu i Po- 
dolu widocznie upada. Nie lepiej pod tym 
względem jest w całej Rosyi, nie lepiej też w 
Królestwie. Gdy się jednak zważy, że dostaw- 
cą świń dla Anglii jest niemal wyłącznie Ame- 
ryka, a oraz że transport towarów do Anglii 
jest dziś ogromnie ułatwiony, to możnaby po- 
rzucić dotychczasową lękliwość z jednej stro- 
ny, z innej znów żądzę bajecznie wysokich zy- 
sków i tutaj, w średnich gospodarstwach Ukrai- 
ny, Litwy, Wołynia i Podola zabrać się umieję- 
tnie do hodowli trzody chlewnej i do eksportu. 
Konkurować z Ameryką w Anglii możemy 
śmiało. 

Wystawa koni jest pod każdym względem 
udatną. Kilkaset koni rozlokowanych jest w 
licznych stajniach wystawowych; okazów przy- 
słano tyle, że w ostatnich dniach musiano je- 
szcze kilka stwjen dobudować. Dominujące miej- 
sce wśród prywatnych stajen zajmuje stajnia 
wielkiego księcia Dymitra Kovstantynowieza 
(kłusaki i konie wierzchowe, trasy orłowsko- 
roztopczyńskiej, Romana ks. Sanguszki w Sła- 
wucie (pięć przepysznych arabów pełnej krwi), 
Ksawerego hr. Branickiego w Uzinie (ośm 
anglo-arabów), Józefa hr. Potockiego w Anto- 
ninach (trzy araby i dwa konie pełnej krwi 
angielskiej), Konstantego hr. Potockiego w Pe- 
czarze (o$m arabów), Władysława hr. Brani- 
okiego w Stawiszczach (12 anglo-arabów), Ma- 
ryi hr. Braniekiej w Białej Cerkwi, Mieczysła- 
wa hr. Orłowskiego w Malejowcach (konie fran- 
cuzkie rasy bulońskiej) i wiele innych. Prezen- 
tacya koni odbywała sią codziennie po połu- 
dniu na umyślnym placu. Spieszono tłumnie, 
by oglądać te znakomite okazy. W dniach 23 
i 24 b. m. odbyła się licytacya wśród wielkie- | 
go ożywienia; transakcyi było wiele i to bar- 
dzo dla kupującego jak i sprzedającego korzy 
stnych. 

Jak już na wstępie nadmieniłem, na pla- 
cu wystawowym teraz gości mnóstwo. Gdy w 
pierwszych dziesięciu tygodniach wystawę zwie- 
dziło zaledwie 200.000 osób, to w tych dniach 
bywa dziesięć do piętnaście tysięcy gości dzien- 
nie. Nic to zdaje się jednak nie pomoże finan- 
som wystawy. Deficyt przypuszczalny wynosić 
będzie mniej więcej 200.000 rubli, oprócz tego 
co już dotąd ziemieństwo nasze na wystawą 
wydało. Ekspertyza we wszystkich działach 
wystawy już ukończona; tymi dniami spodzie- 
wane jest ogłoszenie nagród. Zamknięcie wy- 
stąwy nastąpi w drugiej połowie października. 

Probierzem stanu urcdzajów tegorocznych 
są daty odeskiego portu o wysłanem do tej po- 
ry za granicę zbożu. Dotychczas wywieziono 
z Odessy 50 milionów pudów zboża rozmaltego 
gatunku, czyli o przeszło 11 milionów pudów 
mniej niż do końca sierpnia r. 1896, który no- 
tabene także nie był najruchliwszym dla han- 
dlu. Samej pszenicy wywieziono tego roku 9 
milionów pudów mniej, niż w r. 1896. Przera- 
żająco małe są cytry wywiezionego cukru. Gdy 
w r. 1896 do pory obscnej wysłano blisko 4 
miliony pudów, to w roku bieżącym odeszło 
z Odessy zaledwie 460.000 pudów. Czy do koń- 
ca roku różnice te się wyrównają bodaj w czę- 
ści, niewiadomo; nie mamy jednak wielkiej na 
to nadziei. Natomiast dzięki zaprowadzeniu ulg 
taryfowych, materyały leśne eksportują się 
w większych niż dotąd ilościach. 

W Żytomierzu obchodził skromnie jubile- 
usz 50-letniej służby kapłańskiej ks. biskup su- 
fragan Cyryl Lubowidzki, zwierzchnik dyece- 
zyi łucko-żytomierskiej.— W Łucku zmarłą ks. 
Mieczysław Antoni Szteiner, ostatni w dyece- 
zyi, a nawet w całym kraju Trynitarz. Zmar- 
łego czczono i kochano za życia, bo był to; 
kapłan wielkich cnót, światły, a miłosierny, 


NN O A O AO W A 


bez granic. W pogrz bie wzięła udział cała ; wybuchło nowe powstanie, jakkolwiek o wiele ' 


PRZEGLĄD z dnia 5 Października 1897. 


inteligencya lucka, żytomierska 1 z wielu odle- , słabsze. 


głych nawet stron. 


Społeczeństwo rosyjskie przestraszone te- 


Głośna sprawa bankructwa Eustachego | mi dwoma powstaniami, z łatwo zrozumiałego 
hr. Potockiego przekazaną została do załatwie- | uczucia samoobrony, zażądało zastosowania do 


nia sądowi okręgowemu w Łucku. 
hr. Potockiego za bankruta i ustanowił kura- 
toryum dla jego majątku. Prezesem wybrany 
został adwokat przysięgły Starczewski, a kura- 
torami adwokaci przysięgli Wardzyński i Fe- 
liński z Łucka, jakoteż adwokat przysięgły 
Janczewski z Mińska. Sprawa tedy weszła w 
nowe stadyum, a liczni wierzyciele hr. Potoc- 
kiego niebawem będą mogli odebrać swą na- 
leżytość. 


Koło polskie. 
Wiedeń 2 października. 

Koło polskie odbyło dziś przed południem 
kilkugodzinne posiedzenie. Między innemi po- 
seł Władysław Gniewosz omawiał niedo- 
statki w zarządzie kolei państwowych w Gali- 
cyi i żądał peryodycznej rewizyi szlaków ko- 
lejowych, zwiększenia personalu urzędniczego 
i robotniczego, rozszerzenia wypoczynku dla 
wszystkich funkcyonaryuszów kolejowych i do- 
kładnego pomiaru wód pod mostami kolejowy- 
mi. Wniosek ten będzie roztrząsała osobna ko- 
misya. 

Następnie omawiano szeroko okólnik ga- 
licyjskiego inspektora przemysłowego, wzywa- 
jący właścicieli gorzelń do ścisłego przeatrze- 
gania przepisów ustawy przemysłowej. Ponie- 
waż przepisy, obowiązujące fabryki, do go- 
rzelń nie mogą być ścisle zastosowywane, po- 
stanowiono przedstawić tę sprawę ministrowi 
finansów. 

Na wniosek kilku posłów przedstawioną 
będzie p. ministrowi spraw wewnętrznych spra- 
wa rozporządzenia magistratu wiedeńskiego o 
przyjmowaniu na targ cielęciny z Galicyi tyl- 
ko między godz. 6 a 8 rano, gdyż pociąg to- 
warowy z Krakowa przybywa do Wiednia do- 
piero o godz. 8 rano. Panu ministrowi handlu 
przedstawi Koło petycyę miasta Podgórza e 
wybudowanie magazynu dla frachtów pospie- 
sznych. y 

W kwestyi rozporządzenia ministra spra- 
wiedliwości, 14% druków sądowych dla 
wszystkich krajów koronnych ma dostarezać 
drukarnia rządowa w Wiedniu, co wywołało 
w sferach drukarskich w Galicyi wielkie roz- 
żalenie, oznajmił poseł Sokołowski, iż deputa- 
oya Koła polskiego interweniowała u ministra 
Głleispacha o zniesienie tego rozporządzenia. 
Pan minister oświądczył deputacyi, Że rozpo- 
rządzenia cofnąć teraz nie może. gdyż zawarł 
już układ z drukarnią rządową. Możliwem by- 
łoby to dopiero w r. 1899. Poseł Sokolowski 
i poseł Duięba, uproszeni przez drukarzy lwow- 
skich i krakowskich do ujęcia się za przemy- 
słem krajowym, zaznaczyli więe w swych prze- 
mówieniach zgodnie i stanowczo, że Kola obo- 
wiązkiem jest dążyć koniecznie do zniesienia 
owego rozporządzenia. Ostatecznie uchwalono 
sprawę tę odesłać do komisyi parlamentarnej, 
z żądamiem, by minister sprawiedliwości rozpo- 
rządzenie cofnął. 

Następnie przeprowadzono wybory d» ko- 
misyi parlamentarnej. W skład jej weszli wszyscy 
dotychczasowi członkowie, a mianowicie: 
Dawid Abrahamowicz, Dzieduszycki. Jaworski, 
Jędrzejowicz, Madeyski, Piniński, Rutowski. 

Z kolei omawiano sprawę nieurodzajów. 
Poseł Eugeniusz Abrahamowicz żądał zapomóg 
dla dotkniętych nieurodzajem włeścian i wię: 
kszych właścicieli. 

Na jeneralnego mówcą w Izbie w tej 
sprawie wyznaczono p. Eugeniusza Abrahamo- 
wicza, polecając mu zaniechać domagania się 
zapomóg dla większych właścicieli; uchwalono 
też wszelkie wnioski i przedłożenia rządowe 
odesłać do komisyi budżetowej i żądać od niej 
szybkiej relncyj. Do komisyi budżetowej wejdą 
ci sami członkowie, którzy w niej zasiadali 
w poprzedniej sesyi. Na A, 

Na żądanie posła Lewickiego, udzieliło 
mu Koło pozwolenia na przedstawienie w Izbie 
wniosku o zniesienie zakazu kolportażu, poczem 
prezes p. Jaworski posiedzenie zamknął. 


Ciekawe porównanie. 


Pod tytułem „Polska i Finlandya* umie- 
ścił petersburski dziennik Mwawyja O'gołoski 
(Echa ze Świata) szkic dziejów naszych i fin- 
landzkich w bieżącem stuleciu. Porównanie to 
jest tak pouczające, że przytaczamy ozęść owe- 
go artykułu, pomijając tylko te urywki, które 
zawierają żądanie, aby rząd rosyjski zniósł od- 
rębność Finlandyi, a zachował jej tylko samo- 
rząd. Pisze tedy ów dziennik: | 

„W początkach tego wieku do Rosyi zo- 
stały przyłączone rdzenne prowincye Polski i 
jej stolica, Warszawa, oraz Finlandya do rzeki 
Torneo. Kraje te, wszedłszy tym sposobem pra- 
wie jednocześnie w skład wielkiego państwa 
rosyjskiego, jako nierozdzielne jego ezęści, w 
dalszem swem życiu doznały nie jednakowego 
losu. 

Polska wniosła ze sobą stare tradycye, 
sławną choć bezładną historyę. W ciągu kilku 
wieków walczyła ona z Rosyą o przodownietwo 
w świecie słowiańskim, i były chwile, że szanse 


Sąd uznał | Polski środków represyjaych. Po surowem u- 


karaniu uczestników rokoszu, cały naród pol- 
ski poddany został ograniczeniu praw. Polacy 
|nie tylko nie mieli przystępu do urzędów, ale 
pod względem majątkowym byli ograniczeni, 
cały zamieszkany przez nich kraj pozbawiony 
został tych instytncyj, które posiadały inne 
gubernie i poddany został pod wyjątkowe prze- 
pisy administracyjne Tym sposobem powstało 
to położenie, które do dziś istnieje, i które 
czyni Polaków Paryasami w ziemi rosyjskiej. 
Całkiem inaczej ułożyły się losy Finlan- 
dyi. Zaludniający ją Tawastowie i Korelczycy 
nigdy nie posiadali niezależności politycznej, 
nie mieli ani historyi, ani cywilizacyi własnej. 
Nie był to naród ale narodowość, podobna do 
tych, jakie dzis jeszcze zamieszkują północ i 
wschód Rosyi, podobna do Mordwy, Zyryanów 
i Czeremisów, podobna do tych licznych ple- 
mion fińskich, które oddawna zniknęły z po- 
wierzchni ziemi, pochłonięte przez Wielkoro- 
syan. Szwecya w ;x. 1809 po niepomyślnej 
wojnie odstąpiła Rosyi Finlandyę. W trakta- 
cie pokojowym w Fridrichsham powiedziano: 
„Gubernie te ze wszystkimi mieszkańca- 
mi, miastami, portami  twierdzami, wsiami i 
wyspami, jak również ich własność, przywileje 1 
prawa będą odtąd własnością dziedziczną cesar- 
stwa rosyjskiego, do którego na zawsze się 
przyłączają.“ 
Pomimo tego kosmopolitycznie usposo- 
biony cesarz Aleksander I, dzięki swej wspa- 
niałomyślności, obdarzając wszystkich cudzo- 
ziemców przywilejami, nadał także Finlandyi 
autonomię wewnętrzną Wszelako było to zna- 
cznie mniej od tego, co otrzymała Polska. 
Królestwu Polskiemu nadano oddzielny ustrój 
polityczny z sejmem narodowym i wojskami, 
Fiolandya zaś po dawnemu była zwykłą pro- 
wincyą, która otrzymuła tylko pewien samo- 
rząd. 
- Ale w dalszym przebiegu dziejów role te 
szybko się zmieniać poczęły. er” 
Po'czas gdy Polacy, dzięki właściwej so- 
bie szerokiej i nie liczącej się z niczem natu- 
rze słowiańskiej. usiłowali rozszerzyć swe pra- 
wa, Finnowie ostrożni i spokojni wybrali drogę 
powolniejszą, ale za to pewniejszą. Zaczęli od 
tego, że otrzymali przy osobie monarchy rosyj- 
skiego osobne poselstwo, t. zw. sekretaryat 
stanu Firlandyi, który jest jedynym pośredni- 
kiem w sprawach dotyczących Finlandyi. Ob- 
chodząc tym sposobem naszych mężów stanu, 
Finnowie zawiązali bezpośrednie stosunki z sa- 
mowładnymi cesarzami rosyjskimi i upewnia- 


|Jac ich o swej niewzruszonej wierności, poczęli | 


| powoli zdobywać sobie różne ulgi 

Ku końcowi panowania cesarza Aleksan- 
dra II Finlandya posiadała już oddzielną admi- 
nistracyę i sądowe instytucye, w których ję- 
zykiem urzędowym był język narodowy; otrzy- 

|= sejm, własny system monetarny 1 celny, 
wreszcie własne wojsko. 

Finnowie, otrzymawszy wszystkie te przy- 
wileje, potrafili uwolnić się od dźwigania cię- 
żarów ogólno-państwowych. Podczas gdy Rosya 
trzyma pod bronią prawie 1 procent swej lu- 
dności, 'wojsko fińskie stanowi zaledwie */4°/ 
ludności księstwa. Do tego dodać należy, że 
termin służby w wojsku fińskiem jest trzy- 
letni, w rosyjskiem zaś cztero i pięcioletni; 
Finnowie służą u siebie na miejsca, żołnierze 
zaś innych narodowości wysyłani są do odda- 
lonych gubernij swego państwa, np. Polacy do 
gnbernii wewnętrznych, a Wielkorosyanie do 
Polski. Nawet na wypadek wojny wojsko fiń- 
skie nie może być wyprowadzone po za gra- 
nicę księstwa. Finn na utrzymanie ciała dy- 
plomatycznego nie dsje ani grosza; na wy- 
datki dworu daje stosuakowo bardzo niewiele, 
a i tego nawet monarchowie rosyjscy zrzekają 
się na korzyść Finnów, służących w naszej 
gwardyi, wskutek czego otrzymują oni zdwo- 

jony żołd w porównaniu ich kolegami rosyj- 
I skimi. 

Nie doś” na tem; Finnowis nawet co do 
praw osobistych w łepszem są od Rosyan po- 
łożeniu. Korzystają oni ze wszystkich praw 
obywatelskich w całem państwie, podczas gdy 
Rosyanie w Finlundyi praw tych nie mają. 
Otrzymanie nawet przez Rosyanina praw oby- 
watelskich w Finlandyi ograniczone jest mnó- 
stwem warunków. Finn, który ukończył kurs 
korpusu kadetów w Fridrichsham, posiada o 
wiele większe prawa służbowe, niż wychowań- 
cy naszych szkół wojskowych. Rosyanin nie 
może budować kolei w Finlandyi, zarządzać 
parowcami fialandzkim'; prawosławny nie mo- 
że wykładać historyj w szkołach finlandzkich; 
praktyka lekarzy rosyjskich jest tam ograni- 
czona; prawa fińskie nie pozwalają na wyda- 
wanie gazet i pism rosyjskich; nabycie nieru- 


jest niemożliwe., Jednem słow: m, jeżeli Polacy 
są Paryasami w Rosyi, to Rosyamie są w Fin- 
landyi o wiele gorszymi Paryasami. © 

Jednocześnie z rozrostem praw 1 przywi- 


| chommości dzięki tysiącom formalności, wprost | 


Anomalię taką tłómaczyć trzeba nie wiel- 


ki. Oto zamówili u malarzy polskich 20 kartonów 


kiem w ogóle umysłowem uzdolnieniem Fin- | przedstawiających zwołaaie stanów galicy jskich w 


, nów. Kto tylko miał kiedykolwiek jaką sty- 
,ozność z Finnami, tego mimowoli uderzał brak 
w tym narodzie szerszych polotów, ubóstwo 
fantazyj, oraz trudność kombinowania. Rzadkie 
| wyjątki pod tym względem zawdzięczają Finno- 
| wie znacznej przymieszce krwi szwedzkiej. Dzięki 
jednak fizycznym właściwościom kraju, posia- 
dają oni wiele praktycznej zręczności, wytrwa- 
łości, cierpliwości, systamatyczności w opraco 
wywaniu szczegółów i drobiazgów. Dzięki te- 
mu Finlandya zdolna jest sobie przyswoić je- 
dynie zewnętrzną stronę g towej już obcej cy- 
wilizacyi, nie jest jednakże w stanie wytwo- 
rzyć swojej uarodowej; nie da ona ludzkości 
ani genialnych wynalazków, ani też wielkich 
dziel sztuki. Tem samem można wytłómaczyć za- 
cięty Finnów uporinaiwne ich samozadowolenie. 

I tak narodowości fińskiej udało się wy- 
tworzyć nietylko oddzielne państwo, ale i zdo- 
być sobie olbrzymie przywileje w stosunkach 
z rdzenną ludnością cesarstwa rosyjskiego. 

Badając środki i sposoby, którymi Finno- 
wie zdobyli takie uprzywilejowane stanowisko, 
nasi rosyjscy pisarze oskarżają ich o podstępy, 
kłamstwo, nieledwie o tałszerstwo i o naduży- 
wanie dobrej woli rosyjskich cesarzy. Zarzuty 
takie do pewnego stopnia wydają się nam dzi- 
wnemi. Każda narodowość dąży do tego, aby 
się urządzić jak najlepiej i jak najwygodniej. 
Czyż się tedy mamy dziwić, że Finnowie eks- 
ploatowali na swoją korzyść dobroduszność rzą- 
du rosyjskiego ? 

„ Dziwi nas w tej kwestyi co innego, a 
mianowicie, jak mogła władza rosyjska stwo- 
rzyć taki stan rzeczy, aby w granicach pań- 
stwa rosyjskiego Rosyanie urzędownie uznani 
zostali za ludzi gorszego gatunku?! 

Obecnie, gdy po odwiedzeniu Warszawy 
przez carską parę, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa nastąpi dla Polaków era nowego, 
lepszego istnienia — spodziewamy się, iż wre- 
szcie zwrócona będzie uwaga na ucisk, jakie- 
mu Rosyanie podlegają w Finiandyi. 


Nowe ustawy podatkowe. 
IV 


Podatek zarobkowy przedsiębiorstw obowiązanych 
do publicznego składania rachunków. 


Do tych przedsiębiorstw należą w pierw- 
szym rzędzia spółki akcyjne, następnie kasy 
oszczędności, kasy zaliczkowe, towarzystwa 
asekuracyjne i iune przedsiębiorstwa spółkowe. 
One płacić będą osobny. wyższy podatek za- 
robkowy aniżeli jednostki, gdyż jednostka o- 
prócz podasku zarobkowego opłaca także pro- 
gresywny podatek osobisto-dochodowy. — Szcze- 
| gólowych postanowień nowej ustawy co do to- 
warzystw akcyjnych nie będziemy wyliczali, 
gdyż dla publiczności nie mają one znaczenia, 
zanotujemy tylko, że zamiast dotychczasowego 
podatku dochodowego, wynoszącego 19°, do- 
chodu opłacać będą towarzystwa akcyjne od- 
tąd 10',%4. Jeżeli zaś płacą swym akeyona- 
ryuszom dywidendę wyższą nad 10% to od 
nadwyżki pomiędzy 10 a 15/, opłacać będą 
jeszcze 2-/,, za dalszą zaś nadwyżkę 4'/,. 

Dla kas oszesędności oznaczono następu- 
jącą skalę: Kasy mające dochód mniejszy niż 
10.000 zł. opłacają 3, od dochodu, 5%, opla- 
cają te, których dochód wynosi od 10 do 100 
tysięcy rocznie, 7'|,'|. przy dochodzie od 100 do 
200 tysięcy, kasy zaš mające jeszcze większy 
dochód opłacają 10'|. 

Wielce skomplikowane są postanowienia 
|odnoszące się do opodatkowania towarzystw 
|spółkowych. Ustawń rozróżnia bowiem towa- 
rzystwa uprzywilejowane, t.j. takie, które dzia- 
łalność sw» ograniczają tylko na członków i 
KASZA nieupreywilejowane; pierwsze o- 

płacają niższy podatek, drugie wyższy. Zupeł- 
nie wolue od podatku zarobkowego są towa- 
rzystwa nie obliczone na zyski, oparte na za- 
sadzie wzajemności, tudzież fundusze dobro- 
RE utworzone celem zapewnienia wsparć 
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w razie choroby, nieszczęśliwych wypadków 
lub niezdolności do pracy, zaopatrzenia wdów 
i sierót, pokrycia kosztów pogrzebu, spółki rol- 
ników założone celem przerabiania i spienię- 
żania wlasnych produktów członków itp 

| Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń o- 
|płacać mają Y, o, całej sumy wpłaconych premii. 


£. izby sądowej. 
Tarnopol 3 października, 
(Żonobójca). 
Przed tutejszym sądem przysięgłych stawał 
Jan Groński, oskarżony o zamordowanie swej Żony. 
Na podstawie werdyktu przysięgłych skazał go try- 
bunal na karę śmierci przez powieszenie. 


, Kronika. 


Lwów 4 października 

t Nasz fəj eton. W dzisiejszym numorze rozpo- 

JA druk powieści, noszącej tytuł „Po zwy- 
cięstwie* Jestto utwór znanej i wysoko nutalento- 
| wanej autorki, która w pracy tej, dotykając sprawy 


lejów zrobiła Finlandya wielki krok naprzód | ba dzo aktualnej, mianowicie uniwersyteckiego wy- 
'pod względem ekonomicznyra; pustynie i błota | kształcenia kobiet, uważała za właściwe nia ukry- 
zamieniły się na giunta uprawne, drogi żela- | wać się tym razem pod pseudonimem Nagody, jak- 


powodzenia przechylały się na jej stronę. Ale|zne i szosowe przesięły kraj we wszystkich | kolwiek pseudonim ten uzyskał zaszczytne prawo 


naród polski, pomimo męstwa i zdolności, nie | kierunkach, linie telegraficzne i telefoniczne 


t 
posiadał silnej organizacyi politycznej, to jest | dotarły do zapadłych kątów i połączyły je z 


tego właśnie, czem była silaa „Ruś moskiew- | resztą świata ucywiizowanego. Rezultaty ta- 
ska', wyrosła w surowej szkole jarzma tatar- | kie, pominąwszy pracowitość i oszczędność na- 
skiego. Rosya wyszła zwycięzcą.. Jednakże | rodu fińskiego, wytłómaczyć tylko należy wy- 
oszczędzając miłość własną pokonanych, cesarz | jątkowo wybornym stosunkiem, w jakim znaj- 
Aleksander I. dał Polakom w roku 1315 bardzo | duje się Finlandya względem Rosyi od czasu 
szeroką konstytucyę. Polska pod skrzydłami | przyłączenia jej do państwa rosyjskiego. Lat 
Rosyi pozbyła się anarchii i niszczących wojen ; kilkadziesiąt z rzędu Finnowie wolni byli od 
napoleońskich. Rolnictwo, przemysł, handel, na- 


Lat | 


obywatelstwa w naszej literaturze, leez z podnie- 
Sioną przyłbicą stanąć w obronie swych zapatrywań 
na wspomnianą kwestyę. 

„Po zwycięstwie“ wywołało wielkie zain tere- 
sowanie u osób ze świata literackiego, które miały 
sposobność przeczytać tę powieść przed oddaniem 
jej do druku. 

Na intencyę Cesarza, który w dniu dzisiej 
szym obchodzi imieniny, odbyły się przed południem 


pełnienia powinuośe. wojskowej, nie ponosili; w kościołach wszystkich trzech obrządków i syna- 


uka i literatura poczęły się szybko rozwijać. | żadnych wydatków xa armię i ogólno państwo- | gogach solenne nabożeństwa i modły za sędziwego 
„Polska,—jak mówi jeden z jej pisarzy z owej | we ciężary, obracając wszelkie dochody na' naszego monarchę. W nabożeństwach wzięły jak 


epoki —była szczęśliwą pod każdym względem”, | swoje potrzeby wewtęćrzne. 
Mimo to Polska nie miała jednej rzeczy, 


1 : j : | zwykle udział reprezentacye władz 
Ogólne wykształcenie Finlandyi zrobiło ji rządowych oraz wojsko. Dla uczniów wszystkich 


autonomicznych 


której nie mógł zrzec się odrazu naród, żyjący przez ten czas olbrzymie postępy. Wielka sieć | lwowskich szkół odbyły się w kościołach lub kapli- 
długo samoistnie, t. j. nie miała niezależności i szkół, począwszy od szkołek elementarnych a; cach zakładowych nabożeństwa. Nauki dzisiaj mło- 


narodowej IW starej stolicy polskiej stał gar- j skończywszy na uniwersytecie, pokryła Finlan- 
nizon rosyjski, w Zamku królewskim mie- | dyę; analfabetów nie ma tam zupełnie. Przy- 


dzież szkolna nie ma. Z gmachu Namiestnictwa, 
Wydziału krajowego, magistratu, dyrekcyi skarbu, 


szkał namiestnik rosyjski, a tymczasem z ka- | znając jej z jednej śrony wielkie postępy na | gmachu sądowego, uniwersytetu, politechniki, szkoły 


żdego kąta Warszawy, z tych wszystkich ko- | tem polu, nie należy wszakże z drugiej strony 
ściołów, starożytnych pałąców i pomników, | zbytecznie entuzyazmować się na widok cywi: 
wyglądała starożytność, marząca o wielkości  lizacyi finlandzkiej, iby nie popełnić błędu, 
Rzeczypospolitej. 0, tem mówiły tradycye, ' jakiego dopuszczają sę Finnowie, spoglądający 
opowiadały dzieje, spiewała poezya narodowa... |z góry na inne narocy państwa. O cywilizacyi 
Cóż więc dziwnego, że zapainy, wraźliwy na- danego kraju świadozy nietylko procent umie- 
ród pogardził korzyściami materyalnemi, zapo- | jących czytać i pisać, ala , również stopień 
mnia? o rozsądku politycznym i powstał prze- udziału ludności w yqracy twórczej całej ludz- : 
ciw panowaniu obcemu, pomimo całej jego ła- kości. Jeśli na cywilizacyę fimlandzką będzie- 
godności i ludzkeści. my się zapatrywali z tego punktu widzenia, ; 

Po bohaterskim oporze powstanie zostało: wówczas będziemy musieli powiedzieć, iż jest, 
pokonane i Polska utraciła swą konstytucyę. „ona bardzo uboga. W nauce, w literaturze, w 

Po trzydziestu latach, pod wpływem ogar- ; sztuce ani jedno nazwisko finlandzkis nie opro- | 
niającego całą Europę ruchu narodowego, | mieniło się sławą wszechświatową. 


ilasowej i wielu innych budynków  putlicznych po- 
| wiewają chorągwie państwowe, 


Honsrowe obywatelstwo. Prezydent ministrów 
hr. K. Badeni otrzymał następujący telegran: „Ra- 
da miasta Gorlic, łącząc się z sympatyami całego 
kraju, wywołanemi ostatnimi wypadkami w Wie: 
dniu, uchwaliła dzis na posiedzeniu jednogłośnie 
udzielić W. Ekscelencyi honorowe obywatelstwo 
miasta Gorlic. O czem mam zaszczyt zawiadomić 
W. Ekscelencyę, Burmistrz Biechoński*. 

Nowe starostwa meją być kreowane w Pe- 
czeniżynie i Zborowie. 


sprawie zniesienia pańszczyzny. 

Sp. generał Roszkowski, były komendant 
twierdzy w Przemyślu, zapisał obok znąc znej kwo- 
ty dla ubogich, wszystkie swe dokumenty osobiste. 
medale, ordery i odznaki wojskowe gminie m. Lwo- 
wa, do której związku został przed rokiem przyjęty. 
Dokumenty te w liczbie 59 i ordery w liczbie 10 
zostały przez hr. Szeptyckiego, jako wykonawcę te- 
stamentu wręczone prezydentowi miasta, który pole- 
cil złożyć je w archiwum miejskiem. 

Chirurg czy felcze”. Lwowska Izba lekarska 
wydała, na prośbę chirurgów lwowskich, następujące 
oświadczenie: „Określenie „felczer* zastosowane w 
kilku dziennikach z powodu pewnej rozprawy do 
chirurgów, jest niestosownem i ubliżającem, gdyż 
ustawa przyznała im tytuł „ Wundarzt und Geburts 
heller“ tj. chirurg i akuszer, dalej z tego powodu, 
że z chwilą zniesienia szkół chirurgicznych, znie- 
siono również wszelkie ograniczenia dawniejsze 
w wykonywaniu praktyki lekarskiej, że wreszcie 
na podstawie ustaw obowiązujących, są chirurgowie 
uprawnieni do fungowania przy sądach powiatowych 
w Austryi jako znawcy sądowi bez żadnych ogra- 
niezeń *. 

Turnieje szachowe. W Berlinie odbywa się 
obecnie kongres szachistów, na którym urządzono 
dwa turnieje szachowa Pierwszy z nich: tur- 
uiej mistrzów, jest jeszcze nieskończony. Najlepiej 
stoją obecnie: Marco, Blackburne, Czygorin i Cha- 
rousek. Drugi turniej tzw. „główny“ już się ukoń- 
czył a pierwszym zwycięzcą w nim bł p. Ignacy 
Popiel, Lwowianin, który tym s-osobem zdobył s0- 
bie raz na zawsze tytuł „mistrza*, 

Grad w październiku. Piszą nam ze wsi: 
Dnia 2 października nawiedziła Sudkowice i okolicę 
w powiecie mościskim szalona burza, która trwała 
od godziny 7-mej do 9-tej wieczór. Grad, wielkości 
orzechów włoskich, poczynił znaczne spustoszenia, 
R:adka to rzecz w tak spóźnionej porze jesiennej. 

Koncert. Wczora odbył się w sali Sokoła 
na cela dobroczynne wieczorek, który śmiało kon- 
certem nazwać można. Wszystkie numery nader 
obfitego programu zjednały wykonawcom frenety- 
czne oklaski, a najwięcej zebrała ich panna Fran- 
ciszka Gertnerówna za ślicznie odśpiewane pieśni 
Wszelaczyńskiego i Zeleńskiego i panna Baranow- 
ska za piękną grę na skrzypcach. Również gorąco 
oklaskiwano śpiew p. Ar. Krahla, oraz deklamacyę 
p. Janikowskiego. 

Ochstnicza Towarzystw. ratunkowe przed- 
łożyło swoje 53-cie sprawozdanie, z którego dowia- 
dujemy się, że w miesiącu wrześniu b. r. udzieliło 
Towarzystwo pomccy w 283 wypadkach: w dzień 
214, a w nocy 69 razy; zaś od założenia Towa- 
rzystwa t. j. od r. 1893 udzieliło pogotowia stacyi 
ratunkowej pomocy w 11,178 wypadkach, 

W Krynicy bawiło w roku bieżącym, od 15 
maja do 25 września 4945 osób, 

-Z prasy. W Rzeszowie ukazał się pierwszy 
numer tygodnika pt. Głos rzeszowski. Z odezwy od 
redakcyi dowiadujemy się, że celem pismutego jest 
bronienie interesów ludności chrześcijańskiej. Re- 
daktorem nowego pisma jest dr. Leon Różycki. 

List Henryka Sienkiewicza. Donosiliśmy już 
o tem, Że Rada miasta Zbaraża na wniosek swego 
burmistrza p. Jakóba Kruha uchwaliła jedną ze 
swych ulic nazwać ulicą Sienkiewicza. Uwiadomiony 
o tem autor „Ogniem i mieczem* wystosował nie- 
dawno do pana Kruha list następującej treści : 

„Szanowny Panis! List pański otrzymałem. 
Uchwałę ezcigodnej Rady miejskiej poczytuję sobie 
za zaszczyt i zgadzam się na nią z wdzięcznością. 
Przy tej sposobności zaayłam waszemu dla każdego 
polskiego serca drogiemu miastu serdeczna życzenia, 
aby jego rozwój w przyszłości dorównał dawnej sła- 
wie i aby historya jeszcze nieraz złotemi głoskami 
zapisała jego imię. Niech żyje i kwitnie Zbaraż! 
Łączę wyrazy wysokiego poważania dla czeigodnej 
Rady miejskiej i dla szanownego Pana 

Henryk Sienkiewicz,“ 

Modlitwa przed lekcyami i po lekcyach. — 
W Królestwie był dotąd w szkołach zwyczaj, że 
przed lekcyami i po lekcyach każda klasa odma- 
wiała z profesorem króciutką modlitwę w języku ro- 
syjskim według obrządku prawosławnego. Świeżo 
wydany ukąz carski zakazał odprawiania tej modli- 
twy wyłącznie według -rytuału prawosławnego i roz- 
porządził, aby odtąd modlitwy te odbywdły się we- 
dług wyznania uczniów: wiąc katolicy mają odpra: 
wiać modlitwę po katolicku, prawosławni po prawo- 
sławnemu, żydzi po żydowsku itd. —każde wyznanie 
osobno. Czynownictwo warszawskie starało się ukaz 
ten udaremnić, twierdząc, że nie da się on przepro- 
wadzić z powodu braku odpowiednich lokalów, funk- 
cyonaryuszy, regulaminu i innych zarządzeń, a Dnie- 
wnik warszawski zapowiadał, że, choćby się nawet 
udało prace przygotowawcze wykonać, to ukaz carski 
wejdzie w życie dopiero z Nowym rokiem. Tym- 
czasem — jak się zdaje — zabiegi czynowników nie 
odniosły skutku, albowiem dzienniki warszawskie 
donoszą, że już w sobotę we wszystkich szkołach 
warszawskich — z wyjątkiem pierwszego i siódmego 
gimnazyum — zaniechano odprawiania modlitwy we- 
dług rytuału prawosławnego i na razie żadnej nie 
odprawiono modlitwy; stan ten zaś trwać będzie aż 
do ukończenia odpowiednich prac przygotowawczych. 
W pierwszem i siódmem gimnazyum zatrzymano 
jeszcze odprawianie modlitwy prawosławnej, a to 
dlatego, że znaczna większość uczniów tych dwóch 
gimnazyów jest wyznania prawosławnego. Natomiast 
inny ukaz carski zakazujący prowadzenia uczniów 
innych wyznań prócz prawosławnych w dni galowe 
do cerkwi został od razu w życia wprowadzony. 

Mieszkańcy ulicy św. Antoniego użalają się, 
iż są przez Magistrat po macoszemu traktowani. 
Podobna przez całe lato i jesień ulica wspomniana 
nie widziała ani miotły, ani beczki z wodą do po- 
lewania. 

W Czytelni katolickiej rozpoczynają się jutro 
po przerwie wakacyjnej pogadanki wtorkowe. Pro- 
fesor Pini wygłosi tam jutro odczyt „Kilka słów o 
Adamie Asnyku*, Początek o godz. 7 wieczorem. 

Z.cekłość antisłowiaństa. Dziauniki ultranie- 
mieckie rzuciły się na dyrekcyę wiedeńskiej opery 
nadwornej za to, że dyrekcya ma zamiar zaangażo- 
wać na stałe naszego rodaka Władysława Floryań- 
skiego, dzisiaj pierwszego tenora opery praskiej. 
Nienawistni nam Niemcy zarzucają więc dyrekcyi 
brak patryotyzmu i upatrują w tym jaj zamiarze 
dążność do zesłowianizowania opery wiedeńskiej. 

Międzynarodowy kongres w sprawie ochro- 
ny praw rękodzielnictwa i przemysłu rozpoczął 
wózoraj swe obrady w Wiedniu. Mowy powitalne 
wygłosili minister handlu Glanz i radzea ministery- 
alny Exnuer. W kongresie bierze udział około dwu- 
stu delegatów ze wszystkich państw europejskich i 
amerykańskich : 

3 Wybór uzuaełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Wadowicach z grupy gmin wiejskich 
odbędzie się dnia 28 bm. 

W zamiarze samobójczym strzelił do siebie 
wczoraj słuchacz praw Ch. Bade. w pomieszkaniu 
swem przy ul. Krasickich, Strzał chybił, Rannego 
odwieziono do szpitala. 

Nagły zgon. W Rzeszowie zmarł wczoraj na- 


riękny p:daru.ek ślubny przygotowują po- |gle w swem biurze prezydent sądu obwodowego 
słowie do Rady państwa dla Wandy hr. Badenian- , Józef Głuszkiewicz. 


Przed paru laty żył w Filadelfii chłopiec, któ- 
rego uważano za uosobienie złośliwości 


<A : okolicznością 
obwiniającą, równie jak przyzwyczajenie do wykrzy- 
wiania twarzy i robienia różnych min, które obra- 
Żały osoby pytające. Jak często się zdarza u dzieci, 
kiore wiedzą, że są karane niesłusznie, chłopiec 
znosił wszelkie kary ze stoieką cierpliwością, nawet | 
pod rózgami, dając dowody swej niepoprawności. | 

Z powodu tego charakteru oddano go z domu ! 
do przytułku dla dzieci słabych umysłowo, z zale- 
ceniem, aby go przyzwyczajono do karności. Z po- 
czątka w nowem otoczenia znacznie się zmienił na 
lepsze, wkrótce jednak nauczyciel posiadł oczywisty 
dowód jego uporu. Nauczyciel, wziąwszy jakiś przed- 
miot do ręki, trzymał go przed oczami chłopca i 
pytal: „Jak się nazywa przedmiot, który trzymam 
W ręku?“ Dziecko, wykrzywiwszy twarz w bardzo 
nieprzyjemny grymas, zapytało: „Jaki przedmiot?" 
To już było stwierdzeniem zlego charakteru. Głowę 
dziecka zbliżono do przedmiotu i zażądano odpowie- 
dzi, lecz chłopiec powtórzył tylko swe zwykłe sło- 
wa : „Nie nie widzę"; na taki upór i przewrotność 
było tylko jedno lekarstwo — kara cielesna. 

Dziecko jednak pragnęło podobać się nauczy- 
cielowi i czyhało na sposobność, aby nazwać przed- 
miot, trzymany przez niego, to tylko uczyniłoby je- 
go los znośniejszym. Ale napróżno. Jednego dnia 
nauczyciel trzymał szpilkę wprost przed nim; chło- 
piec, jak zwykle, oznajmił, że nic nie widzi, wów- 
czas nauczyciel dotknął końcem szpilki jego nosa, 
czego wynikiem był krzyk z bolu i trafna tym razem 
odpowiedź, że „to jest szpilka“; surowa kara była 
następstwem tego doświadczenia. 

Szezęściem dla siebie, dziecko zachorowało. 
Okulista, który je badał, stwierdził, że ma wadę 
wzroku, ale jaką, nie umiał bliżej okreslić. 

Odtąd obchodzono się z dzieckiem mniej suro- 
wo, lecz wszystkie jego usiłowania, aby przekonać 
wychowawców, że nie kłamie, były próżne — malec 
zaczął niknąć, aż wreszcie zmarł bez jasno określo- 
nej przyczyny. 

Na żądanie okulisty mózg chłopca został pod- 
dany obserwacyi, która wykazała brak połączenia 
między nerwami oczaymi; z tego to właśnie powodu 
dziecko nie mogło widzieć żadnego przedmiotu, po- 
lożonego wprost przed niem, choć widziało jednem 
okiem rzeczy, znajdujące się z któregokolwiek boku; 
jedynie wykręcając głowę i mrużąc jedno oko, chło- 
piec był zdolny widzieć cośkolwiek przed sobą. 

Łatwo zrozumieć wyrzuty sumienia, które czy- 
nili sobie wówczas wychowawcy, ale cóż to pomoże? 
Któż oceni ciężkie cierpienia moralne dziecka, ka- 
ranego przez matkę za kłamstwa, których się nie 
dopuściło. Pomyśleć tylko o wpływie, jaki wywie- 
rać musiały na to dziecko takie kary, jak  pozba- 
wienie posiłku, zemykanie w osobnym pokoju, bicie 
rózgami — a to wszystko za niespełnienie wyma- 
gań, których w żaden sposób nie mogło zrozumieć! 

Pruski bohater. Interesującą sprawą roz- 
strzygnął w tych dniach sąd przysięgłych w Berli- 
nie. Na początku maja r. b. nauczycielka muzyki, 
panna Gerdes, udała się z rewolwerem do mieszka- 
nia swego narzeczonego, odsługującego właśnie woj- 
skowość, kupca Reibensteina, który zerwał z nią 
długoletni swój stosunek, i strzeliła do niego z re- 
wolweru, Reibenstein zaś poranił ją dość ciężko 
palaszem. Wytoczono pannia Gerdes proces o za- 
mach zbrodniczy. W sobotnich rozprawach sądo- 
wych, podczas których publiczność częściowo była 
usuniętą, pokazało się, że Reibenstein nawiązał z 
panną Gerdes stosunek miłośny, przyrzekając, że 
się z nią ożeni. Rodzice Reibensteina na małżeń- 
stwo to nie zgodzili się i panna Gerdes wobec tego 
zwolniła młodego Reibensteina z danego przyrze- 
czenia, Reibenstein jednakże zarzekał się, że bez 
niej żyć nie może i przyrzekł ponownie ożenić się 
z nią, skoro tylko wyrobi sobie stanowisko. Gerde- 
sówna zgodziła się ostatecznie na to, ale po nieja- 
kim czasie, kiedy narzeczony zaczął okazywać jej 
obojętność, zwróciła mu pierścionek i zwolniła zno- 
wu ze slowa, pomimo, że stosunek nie został bez 
skutków. Reibenstein ponowił jednakże znów swe 
przysięgi i przyrzeczenia i oświadczył. że poślubi 
ją po odsłużeniu wojskowości. Stosunek pomimo to 
roz lużniał się co raz więcej, a kiedy panna Gerdes 
wyjechała, z powodu æ ej choroby do matki, do 
Bremy, zaręczył się niebawem Reibenstein z nieja- 
ką panną Zenden, a po powrocie panny Gerdes z 
Bremy zbywał ją okólnikami i wymówkami, co 
mu jednakże nie przeszkodziło pożyczyć od 
niej pieniędzy. Zirytowana panna Gerdes udała 
się nareszcie do jego mieszkania, aby z nim się sta- 
nowczo rozmówić, a wiedząc, że zaręczył się z pan- 
ną Zenden, zabrała z sobą rewolwer — jak twier- 
dzą rzeczoznawcy lekarze — bez świadomości, co 
pocznie. Reibenstein przyjął ją bardzo zimno i, jak 
Sami oświadczył, był oburzony tem, że chciała wy- 
Jaśnienia stosunku, a odpowiedziawszy krótko na 
Je] zapytanie, zabrał się spokojnie do czytania li- 
stów. Oburzona panna Gordes, dobyła rewolweru, a 
zobaczywszy to Rubinstein, ciął ją kilka razy pała- 
szem przez rękę i głowę, przyczem rewolwer wy- 
strzelił, Ponieważ rzeczoznawcy osądzili, że panna 
Gerdes nie zdawała sobie w swem  chorobliwem 
usposobieniu i rozdrażnieniu sprawy z tego, co 
czyniła, 8 sędziowie, zważając na niegodne postępo- 
wanie Reibenstelna, widzieli w niej ofiarę jego nie- 
sumienności, przeto uwolnił ją sąd od wszelkiej 
kary. Sam prokurator wniósł o uwolnienie oskarżo- 
nej i oświadczył przytem, że nie może wystąpić w 
obronie Reibensteina, którego w obec jego postępo- 
wania, od nawiązania stosunku z panną Gerdes, aż 
do pożyczania od niej „pieniędzy, kiedy już był za- 
ręczył się z inną — niepodobna uważać za czło- 
wieka moralnego. 


Spadek ameryka 


była 


ski. Po zmarłym w r. 1885 
W Nowym Orleanie wychodźcy Antonim Bieńkowskim 
miała pozostać milionowa fortuna. Tak PrzynejBiniej 
głoszono prawnym spadkobiercom W liczbie siedmiu 
osób, Spadkobiercy dość energicznie zajęli się win- 
dykącyą, która po wielu przeszkodach 1 zwłokach 
Nareszcie została uskutecznioną. Z obrachunku wy- 
Padło, że po 12 latach wyczekiwań i po potrąceniu 
Poniesionych wydatków przypada na każdego zZ suk- 
cesorów zaledwie po 78 dolarów. . 
Konkursa. Kilkadziesiąt posad nau :zycielskich 
Wakuje w obrębie Rad szkolnych okręgowych w 
usiatynie, w Białej i w Bóbrce. Termin wszędzie 
10 listopada. 
- Galic. Tow. gospodarskie rozpisuje konkurs na 
Jedno stypendyum w kwocie 400 zł, jedno 250 zł, 
Jedno 200 zł, a dwa po 150 zł. dla uczniów wyż- 
szej Szkoły ziemiańskiej w Wiedniu, którzy odbyli 
Już Jednoroczną praktykę leśną i zobowiążą się po 
ukończeniu nauk wstąpić do państwowej służby le- 
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noku, Bronisław Waligórski w Tarnopolu dla Prze- 
mysla, Wincenty Wittman we Lwowie dla Stryja, 
Józef Wojtowicz w Brzeżanach, Waleryan Zającz- 
kowski we Lwowie dla Stanisławowa, Władysław 
Marcinkowski w Brzeżauach dla Złoczowa, Michał 
Szczeciakowski w Samborze dla Kołomyi, Józef Ka- 
czorowski we Lwowie dla Sambora i Jan Jasiński 
w Głlinianach dla Tarnopola. Naczelnikiem kancela- 
ryi pierwszej klasy: Leopold Gaensthaler w Czer- 
niowcach ; naczelnikami kanc. drugiej klasy: Lu- 
dwik Dobrzański w Stryju, Ferdynand Drozdowski 
w Suczawie, Kornel Piasecki w Przemyślu. An'oni 
Wolański w Żurawnie dla Nambora, Karol Jastrzęb- 
ski w Złoczowie, Jan Rozborski w Sądowej Wi 
szni dla Lwowa, Alojzy Kohl w Podhajcach dla 
Brzeżan, Tadeusz Popiel w Winnikach dla Lwowa, 
Edward Amann w Tarnopolu, Adolf Owetka we 
Lwowie, Władysław Chądzyński w Niżankowicach 
dla Sanoka, Maryan Ceglecki w Tłustem dla Stani- 
sławowa, Piotr Teodorowicz w Przemyślu dla Ko- 
łomyi  Egzekutorami w X klasie mianowani: Jan 
Czajkowski we Iiwowie i Marcin Turzańnski w Czer- 
niowcach. 
W obrębie apelacyi krakowskiej mianowani: 
dyrektorami kanc. I klasy: Roman Malinowski 
i Alojzy Niemetz w Rzeszowie dla Krakowa, dyre- 
ktorem ksiąg gruntowych Piotr Tomżynski w Kra- 
kowie; dyrektorami kanc. II klasy: Józef Kunzig 
w Nowym Sączu, Włądysław Hajdukiewicz w Tar- 
nowie, Alojzy Aurzadniczek w Krakowie dla Rze- 
szowa i Maksymilian Koehler w Krakowie dla Wa- 
dowie, Alojzy Hoffman w Myślenicach dla Jasła ; 
naczelnikami kane. II klasy: Floryan Kapeć i Adolf 
Lekczyński w Krakowie, Henryk Langer w Jorda- 
nowie dla Jasła, Boman Tiirdischek w Mielcu dla 
N. Sącza, Michał Sekunda w Oświęcimin dia Wa- 
dowie, Edmund Grołembiowski w Ciężkowi. .ch dla 
Rzeszowa i Antoni Zimmer w Dębicy dla Terno- 
wa; egzekutorem drugiej klasy Jan Zachorowski 
w Krakowie. 
Wydział krajowy zamianował w oddziele te- 
chnicznym drogowym: Eugeniusza Kesslera inży- 
nierem I klasy, Aleksandra Bogdanowieza inżynierem 
II klasy. Bolesława Bronikowskiego inżynierem 
adjunktem i Antoniego Kowalewskiego elewem 
I klasy. 
Wystawa wsrzywro - OWOCOWA otwartą zo- 
stanie w Krakowie dnia 14 b. m. Oprócz owoców, 
szczepków, roślin ozdobnych, warzyw i nasion, wy- 
stawione tam będą przetwory owocowe, jako to: 
susze z owoców i jarzyn, wina owocowe, nalewki, 
konfitury, marmolady itp. Biuro wystawy mieści się 
w lokalu Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie, 
ul. Mikołajska l. 5. Tam też należy przesyłać zgło- 
szenia do udziału w wystawie, 
Egzamina leśne rozpoczynają się jutro w Na- 
miestnictwie. Przewodniczącym komisyi jest krajo- 
wy inspektor, radzca leśnictwa Goralczyk; egzami- 
natorami: pp. Flechner, Klusiok i Schupp, a koegza- 
minatorami pp. Scheuring i Krupiński, 
W Czytelni dla kobiet rozpocznie w drugiej 
połowie b. m. „Wykłady o najnowszej literaturze 
polskiej* pani Iza z Moszczeńskich Rzepecka. Kurs 
obejmie prócz epoki ostatniej, także poprzedzający 
ją okres przejściowy t.j. schyłek romantyzmu. Wy- 
klady odbywać się będą raz na tydzień, to jest w 
piątek od G-ej do 7-ej. Pierwszy wykład dnia 22 
października. Zgłoszenia przyjmuje bibliotekarka 
Czytelni dla kobiet we czwartki od 4-ej do 6-ej i 
w niedziele od ll-ej do l-ej. Wpis miesięczny wy- 
nosi 1 zły. od osoby. 
Kto jest wynalazcą parasola? Na pytanie 
to nie otrzyma się chyba nigdy stanowczej adpo- 
wiedzi. Najprawdopcdobniej wyrabiano naprzód pa- 
rasole w Chinach, ale kto pierwszy wpadł na ten 
pomysł i w którym wieku, na to brak odpowiedzi. 
W Europie, jeszcze w połowie 18-go stulecia przy- 
rząd ten był zupełnie nieznany. Pierwszy egzem- 
plarz parasola zjawił się w Europie znacznie pó- 
niej, przywieziony do Londynu z dalekiego wscho- 
du przez znanego podróżnika Johna Hanway'a, Nie- 
chęć do parasola była zrazu nad Tamizą tak wiel- 
ka, że John Hanway mógł się z nim na ulicy po- 
kazać tylko w asystencyi policyi. Inteligencya na- 
zywała go waryatem, a paupry londyńskie nawet 
przy ulewnym deszczu biegali za nim tłumnie, 
piszcząc i wykpiwając. Pojawienie się pierwszego 
parasola w Paryżu omało nis wywołało rewolucyi 
wśród ludzi, zajmujących się zawodowo noszeniem 
lektyk. Biedacy ci obawiali się, że parasole wyru- 
gują z użycia lektyki, Obawa ta okazała się w isto- 
cie niebawem uzasadnioną. 
Nieszczęśliwy wypadek. Sześcioletnia córka 
cieśli Józefa Muchy, zamieszkałego pod l. 4 przy 
uł. Wałowej, podała dwuletniemu braciszkowi swemu 
szklankę z ługiem potażowym, sądząc, że w szklan- 
ce znajduje się woda. Wypiwszy ten płyn, zmarło 
dziecko wśród strasznych raęczarni. Rodziców po- 
ciągnęła policya do odpowiedzialności. 
Stan powtotrza. T. o g. 8 rano 5, w poł. 
-9 R. Rar. 768 Nieruchomy. Pochmurno. 
Bezinteresowny. 
Chciał być szlachetnym, jak ongi Kato, 
Więc, pogodziwszy dwie strony: 

— Ja nic bynajmniej nie żądam za to— 
Rzekł, mby do łez wzruszony 

Gdy nie jednakże nie dostał za to, 
Tylko dwa grzeczne ukłony, 

W |ewo i w prawo krzyczy dzis Kato, 
Że został strasznie... skrzywdzeny. 

Dzisłe jsi. 

A. Mam ośmdziesiąt lat, jak obszył, a nieda- 
wno zrobiłem piechotą trzydzieści kilometrów. Czy 
pan to potrafi? 

B. Jeszcze nie, ja mam dopiero 40. 

Repertuar teatru. Dziś w poniedziałek „Nio- 
be“, komedya w 3 aktach H. Paultona. Pierwszy 
występ pani Adeli Zelazowskiej. Jutro we wtorek 
po raz 25-ty „Jaś i Małgosia”, opera komiczna w 3 
aktach a 5 odsłonach Humperdincka, rozpocznie 
„Dzieciaki*, komedya w 1 akcie Leopolda Świder- 
skiego. W roli Lini wystąpi po raz pierwszy panna 
Antonina Ogińska, We środę po raz l-szy „Małka 
Szwarzenkopf”, sztuka w 5 aktach ze śpiewami 
1 tańcami Gabryeli Zapolskiej. W roli Marszelika 
wystąpi po raz pierwszy p. Stanisław Modrelewski, 
We czwartek po raz drugi „Małka Szwarzenkopf*, 
W piątek po raz 3-ci „Malka Szwarzenkopf*. W so- 
botę po południu o godzinie 3 ciej dla r todzieży 
szkolnej „Hamlet“, tragedya w 5 aktach Szekspira, 
wieczorem po raz czwarty „Małka Szwarzenkopf”, 

Następną nowością będzie „Wesele Fonsia“, 
trzyaktowa komedya Ryszarda Ruszkowskiego., 
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Do dzisiejszego numeru dołączamy „Odezwę“ 
ks. J. Welhingera misyonarza z Birmy. 


ma zn wa 


Literatura i sztuka. 


* Wieczorek Barącza odbył się przedwczoraj 
w gali klubu pocztowego i wypadł znakomicie, gdyż 
licznie zgromadzona publiczność bawiła się tak do- 
brze, że trudno lepiej. Wieczorki Barącza są zu- 
pełnie innego typu niż wieczorki Fiszerowskie, nie 
składają się bowiem z szeregu monologów, lecz—jak 
p. Barącz powiada z „figlów artystycznych“. 
Figle te polegają w tem, że p. Barącz z wielką 
fimezyą i humorem porodyuje aktorów, śpiewaków 
operowych, a nawet kompozytorów. Potrzeba do 
tego nietylko specyalnego uzdolnienia naśladowni- 
czego—które jak każdemu wiadomo, jest przymiotem 
towarzyskim u dość wielu osób— ale także rozmai- 
tych wiadomości: muzyki, języków itp. a przede- 
wszystkiem wielkiej miary artystycznej, aby nie 
przesadzić. I tak np. potrafi p. Barącz, nie naśladu- 
jąc zresztą specyalnie żadnego z żyjących lub zmar- 
łych aktorów, oddać typ aktorów jakiejs narodowo- 
šci za pomocą samej tylko charakterystycznej ge- 
stykulacyi, mimiki a przytem brzmienia mowy, 
chociaż nie wymawia właściwie żadnych wyrazów, 
tylko bełkocze jakiś galimatias, niby to francuski, 
węgierski, włoski lub niemiecki. P. Barącz jest tak 
dalece mistrzem gestykulacyj, mimiki i intonacyi, że 
potrafi np. deklamować same tylko litery alfabetu 
i być naprzemiany czułym, zrozpaczonym, rozwese- 
lonym, zakochanym itp. jakby te litery nabierały 
nagle jakiejś mocy oznaczania uczuć Ogromnie in- 
teresującym szczególnie dla melomanów byl ten 
punkt programu, w którym p. Barącz odegrał na 
fortepianie kilkanaście fantazyi na temat prostego 
motywu muzycznego: „Wlązł kotek ma plotek“, 
naśladując maniery rozmaitych kompozytorów : Bee- 
thovena, który z motywu takiego komponuje głębo- 
ki dramatyczny utwór, naiwncść Mozarta, szeroki 
styl Wagnera, klasyczność Bacha, romantyzm Schu- 
manna i Szopena, operetkowy styl J. Strausa, któ- 
ry z melodyi robi wale z szumną introdukceyą itp. 
Ale trudno opisywać i wychwalać wszystkie pun- 
kta programu p. Bmącza, tąk on jest obfitym. Do- 
dać tylko trzeba, że produkcyę swoich  „figlów* 
przeplata p. Barącz krotochwilami i objaśnieniami 
nietylko dowcipnemi ale i trafnemi. „Wyobraźcie 
sobie państwo — mówi on — nie że jestem wielkim 
aktorem, ale że jesteście u mnie na herbatce, a ja was 
bawię tak, jak to się dzieje w towarzystwie, tem, 
czem umiem. Ale przedawszystkiem musicie sobie 
także wyobrazić, że jestem trochę dowcipnym i po- 
życzyć mi swojej wi-ry, a o resztę już ja się po- 
staram“, 

Rzęsistymi oklaskami udowodniała co chwila 
publiczność, że p. Barącz był i pozostanie j j ulu- 
bieńcem. Pożądanem by było, aby p. Barącz ze- 
chciał dać nowy wieczorek i powtórzyć swój pro- 
gram, gdyż niewątpliwie wiele jest osób, które je- 
szcze nie słyszały tych niezrównanych „figlów* a 
wiele jest także takich, które ich z Satysfakcyą 
drugi raz posłuchają. 

* Słynny twartet czeski przyjeżdża wkrótce do 
Lwowa. Koncert urządzony staraniem galio. Towa- 
rzystwa muzycznego, odbędzie się dnia 5 listopada 
w sali Domu narodnego, a ogłoszony zostąnie we 
właściwym czasie afiszami, które podadzą szczegó- 
łowy program. Artyści odwiedzają Lwów po raz 
drugi, są więc już i u nas znani jako mistrzowie 
pierwszorzędni w grze kwartetowej ; mogą też liczyć 
i na tłamny udział publiczności i na gorące przy- 
jęcie. 

* „Seminaryum nauczycielskie żeńskie wa 
Lwow:e 1871—1897“. Lwów. 1897. — Dyrekcya 
lwowskiego Seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
wydała właśnie nader miłą pod powyższym tytułem 
pamiątkę, zawierającą dzieje Seminaryum. Pamiątka 
ta zarówno dla uczenie i giona nauczycielskiego 
Szacowna, a dla historyografów szkolnictwa mate- 
ryał wyśmienity, bo przygotowany i zredagowany 
ze znawstwem, z sumienną dokładnością i po lite- 
racku. W artykule naczelnym „Pogląd na organi- 
zacyę* przesuwa się czytelnikowi plastycznie wier- 
na a treściwa historya Seminaryum, jego początko- 
we troski, radość z powodu stopniowego rozwoju, a 
także wiele chwil wprost promiennych. Zanotuję 
tylko, że Sominaryum w $Wym przeszło ćwierówie- 
kowym żywocie miało tylko trzech dyrektorów . 
Antoniego Łuczkiewicza, Ludwika  Dziedziekiego 
i obecnego Mieczysława Baranowskiego. Dzięki usil- 
nym staraniom pierwszego, dziś już nieżyjącego dy- 
rektora, Seminaryum z tułaczki w kamienicy pod l. 
10 przy ul. Halickiej przenosi się w r. 1870 do 
gmachu byłej rządowej drukarni przy ul. Skarbkowkiej 
1 39. Gmach poświęca dzisiejszy biskup, a ówczesny 
prałat ks. Bolecki, W roku 1877 bierze Zakład 
udział w wystawie krajowej i uzyskuje odznaczenie 
za okazy ogródka Freblowskiego. W roku 1880 
bierze Seminaryum radosny udział w uczczeniu Ce- 
sarza, który zawitał do Lwowa. W roku 1882 od- 
wiedza Zakład Deotyma; uczenica Jadwiga Zu- 
brzycka (dzisiejsza pani Kornelowa strokowa) de- 
klamuje własnego utworu wiersz. W r. 1887 od- 
wiedziny ministra oświaty dr. Głautscha, 1888 uro- 
czysty obchód 900 letniej rocznicy, zaprowadzenia 
wiary chrześcijańskiej na Rusi. W tym samym ro- 
ku wizytacya Zakładu przez ówczesnego namiestni- 
ka, a dziś prezydenta ministrów hr, Badeniego, oraz 
święcenie 40-lecia panowania Cesarza. W r. 1889 
serdeczne pożegnanie znakomitego profesora Semi- 
naryum, p. Edwarda Pawłowicza. W r. 1890 dnia 
4 lipca uroczystość z powodu sprowadzenia do krą- 
ju zwłok Mickiewicza; 10 maja 1891 dwudziesto- 
letnia rocznica założenia Seminaryum i pierwszy 
zjazd koleżeński byłych uczenie. W listopadzie 1892 
dzięki zabiegom pani Antoniny Machczyńskiej, a 
ofiarności filantropki śp. Maryi z hr. Golejewskich 
Czarkowskiej odbyło się uroczyste otwarcie inter- 
natu dla kandydatek nauczycielskich, W r. 1893 
solenny obchód 50-letniego jubileuszu biskupiego 
Leona XIIL W r. 1893, w dniach ostatnich, dy- 
rektor Dziedzicki otrzymuje bardzo pomyślną odpo- 
wiedź od bawiącego we Lwowie chwilowo ministra 
oświaty Madeyskiego w sprawie budowy nowego 
gmachu. W r. 1894 w wystawie powszechnej bie- 
rze Zakład wybitny udział. Dnia 3 października 
uroczysty obchód rocznicy Unii Brzeskiej, — Oto 
gą niektóre piękne, a w pamięci współczesnych do- 
brze zapisane chwile Saeminaryum ; oprócz nich mnó- 
stwo innych ważnych zmian i nowości, które w roz- 
maitych czasach rozmaite przyniosły skutki. Prze- 
suwają się tu w tych ćwierówiekowych dziejach 
nazwiska dzielnych pracownie i pracowników, jak : 
Antonina Machczyńska, Stefania Wechslerowa, Anto- 
nina Mandyburówna, Julia Lewicka, Fryderyka 
Grottowa, dr. Józef Żuliński, sp. Emil Partycki, ks. 
Walenty Wołez, śp. ks. biskup Pełesz i wiele, wiele 
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ryum, a redakcyi, która spoczywała w ręku sym- 
patycznego pisarza w zakresie pedagogii i dzielnego 
dzisiejszego dyrektora Seminaryum, p. Mieczysława 
Baranowskiego— przynosi prawdziwą chlubę. W. 8 

* Mody paryskie przynoszą w numerze 19-tym 
z dnia 1 października najnowsze wiadomości z Pa- 
ryża. We „wstępnym“ artykule opisane są dokładnie 
| najmodniejsze materye tak na suknie spacerowe, 
jak i wieczorkowe. Ciekawy jest także artykuł 
„O rozmowie salonowej”. W ogóle cały numer jest 


doskonale zredagowany, odznacza się prześlicznemi 
rycinami a uzupełniają go: dodatek powieściowy i 
wielka tablica krajów. 

Przypominamy, że prenumeratorowie Przeglądu 
mogą abonować Mody paryskie po zniżonej cenie, 
a mianowicie po 90 ct. kwartalnie, 1 zł. 80 ct. 
półrocznie, a 3 zł, 60 ct. rocznie. 
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Wyścigi jesienne k'ubu jazdy panów. 
Kraków 3 października. 

Drugi dzień wyścigów jesiennych powiódł się 
bardzo dobrze, Mimo chłodu i niepewnej pogody 
zebrało się na trybunach mnóstwo publiczności, 

Pierwszym był bieg z płotami do mety 2.800 
mtr. o nagrodę honorową i 2000 koron. Biegały 4 
konie, Zwyciężyła „Wiosna* p. Ostoja Ostaszew- 
skiego pod por. Kreutzbruckiem, drugim był 3-letni 
ogier kaszt. hr. Schónborna „Grobian*, zaś trzecią 
5-letnia gniada klacz p. W. Chmelara „Tva Rose“. 
Totalizator 5 : 11; 10 : 23; BO : 119. 

W drugim biegu gładkim do mety 2400 mtr. 
ubiegało się o nagrodę 1000 koron pięć koni. Ziwy- 
ciężyła B-letnia klacz kaszt. „La Marquise“ ze sta- 
da Ostoja-Ostaszewskiego, prowadząc za sobą „Głam- 
blera“ hr. Chorinsky'ego i „Isegrin* por. Heintchla. 
Totalizator 5 : 11; 10 : 22; 50 : 118. 

Nastąpił steeple chase o nagrodę honorową 
i 2.000 koron do mety 4800 mtr. Z bierących 
w tym biegu udział 4 koni pierwszym przybył do 
mety hr. Schónborna 5 letni kaszt. ogier „Ossi“ 
pod por. Fibichem, po nim przysały por. Kollera 
„Aramis“ i rotm. Brzozowskiego „Flurence*. Tota- 
lizator 5 : 9; 10 : 18; 50 : 92. 

Do czwartege biegu steeple chase o nagrodę 
rządową 1500 koron do mety 4000 mtr. zgłosiła się 
tylko hr. Schoenborna 4-letnia gniada klacz „Sapristi“ 
i obiegła tor. Totalizator naturalnie nie fuugował. 

Zakończył gonitwy steeple chase do mety 3200 
mtr. o nagrodę honorową i 1000 koron. Biegały 4 
konie. „Nonsens“ p. St. Pieńczykowskiego, jeżdżo- 
ny przez por. Fibicha stanął u mety pierwszym, 
pobijając trzema długościami „Licho“ ze stada Osto- 
y - CA Totalizator 5 : 16; 10 : 32; 
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Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd wrześniowy. 

Dzień szósty, 14 września. — Nagroda Gagi, 
6000 koron zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 200 k. 
trzeciemu koniowi, dla koni dwu i trzyletnich, meta 
1100 m. Zapisano koni 15, biegało 7: Dorryla ogier 
gniady Bletni „Wette nicht* po Kisber öcscse od 
Wissenschaft 1, Z. br. Uechtritza ogier gniady trzy- 
letni „Bogdany* 2. Totalizator 11 :5. 


Nagroda rządowa 10.000 koron zwycięzcy tu- 
dzież nagroda Jeckey Clubu 1000 koron drugiemu 
koniowi, meta 3200 m. Zapisane koni 5, biegały 4: 
A. hr. Hadika ogier kasztanowaty 4letni „Proponent“ 
po Galaorze od Proportion 1, R. Wahrmana ogier 
gniady 4letni „Bentinck“ 2. Totalizator 17 : 5. 


Dzień siódmy, *16 września. — Nagroda Nil 
desperandum 4000 koron zwycięzcy, 400 k. drugiemu 
koniowi, dla koni dwuletnich, meta 1300 metrów. 
Zapisano koni 18, biegało 7: D. hr. Wenckheima 
klacz gniada „Bóbó* po Beau Brommel od Artatlan 
1, G. br. Springera ogier gniady „Vioti* 2. Totali- 
zator 18:5. 

Wielki Handicap wiedeński, nagroda 15.000 
koron zwycięzcy, 1000 k. drugiemu, 400 k. trzecie- 
mu koniowi, meta 1600 m. Zapisano koni 57, a 
biegało 7: A. hr. Henckla ogier gniady 4letni „Csi- 
gany legeny“ po Aaronie od Ceres (62 kg) 1, R. 
Wahrmana ogier kasztanowaty letni „Pauvret* 
(56 kg) +, E. Blaskovicsa ogier kasztanowaty Sletni 
„Kólet* (55 kg) f. Totalirator 17 : 5. 


„Nagroda Et caetera“, bieg myśliwski, Handi- 
cap, 4000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 200 kor. 
trzeciemu koniowi; meta 4'800 mtr., Zapisano koni 
10, biegały 4. Por. A. Janoty Bzowskiego og. skgn. 
4 l. „Kanine* po Paucake od Willam (65 k.) 1. 
Por. E. Obermayera og. gn. 6 l. „Aviso II." 62!/, 
kg.) 2. Totalizator 11:5. 

Dzień ósmy 18 września. „Nagroda St. Marx“, 
bieg sprzedaży, 4000 k. zwycięzcy, 400 k. drugie- 
mu koniowi; meta 2400 mtr., Zapisano koni 8, bie- 
gało 5. P. B. von Ferdinandy'ego og. kaszt 3 l 
„Palmesel* po Stronzian od Palmfower 1. Stada 
Miklosfalva wał. gn. 3 | „Smetana“ 2. Totaliza- 
tor 32:5, 
| „Nagroda Erdbergu“, bieg myśliwski, Handi- 
|cap, 4000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu 200 k. 
| trzeciemu koniowi; dla koni trzyletnich; meta 3200 
mtr. Zapisano koni 138, biegało 6. Stada Igal ogier 
kaszt. „Kina ins Andere“ po Stronzian od Viceversa 
|(671/, k.) 1. Ks, F. Auersperga og. kaszt. „Irr- 
ma (72, kg.) 2. Totalizator 11:5. 


Głosy publiczności. 


* Śmigusa numer ostatni z dnia 1 października 
odznacza się niezwykłym humorem i świetnymi ry- 
sunkami. „Pogadanka dwutygodniowa*, „Radykalny 
zjazd Nr, sechs“ korespondeneya z Wiednia — oto 
| ważniejsze artykuły, pełne humoru, dowcipu i lek- 
„kiej satyry. W dodatku zamieszczony Jest dziarski 
mązur na fortepian. 


Część ekonomiczna. 
j 
| 
| 


Wiedeń, 2 października. 
(Z). Upadłość towarzystw} akcyjnego „Union“, 
niepomyślne notowana. giełd zagranicznych, 
wreszcie brek chętnych kupna zarówno tutaj, 
jak i w Berlinie, wywarły deprymvjący skutek 
|na giełdzie wiedeńskiej. Akcye upadłego towa- 
rzystwa płucone wczoraj jeszcze p.o 90 złr. dziś 
tylko z trudnością znalazły nabywców po 29 
złr. Anglobanki i akoye banku austro-węgier- 
|skiego poszły nieco w górę, zas papiery Union- 
| banku i Lenderbanku notowano niżej, aniżeli 
' dnia poprzedniego. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 30025, węgierskie 388 50, 
lobanki 164.50, Uniony 29200, Bankverei- 
' ny 254'—, Länderbanki 226—, Ludwiki 214—, 


innych. — W pamiętniku tym znajdujemy dalej Czerniowieckie 285:-—, Elbethale 262:—, Renta 
liczne znakomicie opracowane artykuły z dziedziny ' papierowe 10210, srebrna 10210, austryacka 
pedagogii, a najwięcej ich dostarczyli pani złota 123:55, austr. renta wal. kor. 101:95, wę- 
Machczyńska i dr. Żuliński. Są też wykazy wszyst- gierska złota 121'75, węgierska renta wal. kor. 
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9930, dukat 5'68, 20 frankówka 951—, marki 
11:63 —, ruble 1:27Y,. 

Wiedeń 2 października. (Spirytus). Dziś 
doznały ceny dalszej znacznej reakcyi. Spiry- 
tus kontyngentowany płacono od 1820 do 18:40. 


Srednia cena ubiegłego i dnia wynosiła 
1930 do 19 55. ac = 


a 


3 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 25 września do 1 paźdz. 1897 r. — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 10:50 do 10770, żyto 7:85 do 
1:70, jęczmień browarny 6:95 do 7:80, jęczmień pa- 
stewny 525 do 6'75, owies nowy 6'25 do 6'60, 
owies stary 0— do 0—, hreczka 725 do 
775, kukurudza zeszłoroczna 5:95 do 6:15, ku- 
kurudza nowa 0— do 0'—, proso 6'50 do 6'—, 
groch do gotowania 6'95 do 8*60, groch pastewny 
6— do 650, soczewica 0— do 0*—, fasola 0— 
—:—, bobik 490 do 5'15, wyka 0— do 0*—, ko- 


niczyna czerwona 32'— do 38:—, koniczyna biała 
= do =— Koniczyna Szwedzka ——4%8o 3X 
tymotka 15— do 18—, anyż rosyjski —— do 
——, anyż płaski —— do ——, kminek —— 
rzepak zimowy 13:10 do 18:45, rzepak nowy 0— 
Inianka 0— do 0'—, nasienie Inians 0— do 0:—, 
chmiel 89" — do 107:—, nafta zwykła 15— do 16:—, 
nafta salonowa 18:— do 19:—, wosk ziemny —— 


——,, spirytus 10:000 litr. pr. gotowy kontygento- 
wany bez opłaty podatku 17:75 do 18'10. 


Telegramy Przeglądu. 


Ateny 4 października. Maurocordato wy- 
słany został do Konstantynopola celem defini- 
tywnego traktowania o warunki pokoju. Na- 
stępne posiedzenie Izby odbędzie się we wto- 
rek. Pewnemu dziennikarzowi, który go in- 
terwiewował, powiedział nowy minister skar- 
bu, że przedewszystkiem będzie się starał o po- 
rozumienie się z wierzycielami Greoyi, a na- 
stępnie zaciągnie pożyczkę na opłacenie ko- 
sztów wojennych Turcyi. 
zk a 
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HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 4 pażdzierniku. W. Bourdon 
z Paryża. Al. Zawadzki i W. Kretschmer z Dąbki. 
T. Rozwadowski z synem z Babina. L. Kobylański 
z Snowidowa. A. Sabatowski z Rożniatowa. Jad. 
Hess z Stanisławowa, A. Berthold z Wiednia. J. 
Kołopajło, A. Scott z Londynu. F. Głamski z Jezie- 
rzan E Horodyński z Zbydniowa. 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 4 października. J. Rylska z 
Uhrynowa. Wł. Świeżawski z Polski. J. Skarbek 
Borowski z Drohomyśla. T. i A. Kownaccy z Swi- 
tażowa. B. Wojciechowski z Dąbrowy. M. br. Was- 
silko z Bukowiny. J. Morawska z Bybła. A. Ga- 
wrońska z Przemyśla, Z. Mochnack: z Toustoluga. 
A hr. Cetner z Mościsk. E Lityński z Iitwinowa. 
A. Zawtðzki z Białobożnicy. F. Minkusiewicz z 
Dukli. Dr. St. Dwernicki i J. Howarth z Schodnicy. 
F. Langenhau i dr. M. Fokschauer z Czerniowiec. 
J. Steinitz z Wrocławia. A. Szemere z Pesztu. E. 
Reunie z Wiednia J. Heller z Czaczy. 


HOTEŁ EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 4 października. Dr. F. Dru- 
żbacki z Prałkowiec. M. Szumlańska z Krzywego. 
Dr. Dworski z Przemyśla. Wł. Biesiadecki z Głere- 
rowa, Dr. Szornstein z Krakowa. J. Białoskórski 
z Głuchowa. J. Bergmann z Wiednia, B. Tarnow- 
ski z Kijowa. W. Staynitz z Paryża, H, Macher 
z Jasła. T, Szczepanowska z Czerniowiec. D. Dahn- 
ke z Meklenburga. A. Korłow z Zydaczowa. J. Gu- 
rowska ze Złoczowa. J. Jakubowiczowa z Nowosió- 
łek. K. Udrycki z Mostów. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 4 października. J. Hrehoro- 
wicz i M. Wieselberg z Wiednia. Dr. S. Obuszkie- 
wicz, 8. Dreziński i J. Kohler z Starego miasta. K, 
Bilgrey z Ohodorowa N. Hübner z Kopeczyniec. 
Ks. S. Kołodij z Woli Mihowej. N. Komoraus z 
Szicna. A. Stiitter z Czerniowiec. Dr. W. Jurkiewicz 
z Stanisławowa. 
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NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


£ POWRÓCIŁEM 


Dr. ADOLE LUKAS 


ul. Blacharska 1. 8. Ord. od 3—4, 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości, 
l października prowadzimy wspólnie 
adwokacką przy ul. Pańskiej l. 3. 


Dr. Włodzimierz Godlewski 
Dr. Ferdynand Kwiatkowski 


Dr Jan Papóe 


sekundarynsz oddziału chorób skórnych i weae-y- 
cznych szpitala powsz. we Liwowie 
UL Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3—5, 


że od 
kancelaryę 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bogumit Zawadil 
ordynuje ul Akademicka 20 od 3—5. 


Lwów 4 pażdziernika. (Z Izby handłowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Sri 200 
zł. m. k. 313.— do 216.—. Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
bo 200 zł. w. a. 282 — do 286,—, Banku hypotecznego po 
00 zł. w. a. 380.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł. w. a, 200.— do 210.-. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260.— do ~. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 96.60 do 97'30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.40 do 101.10, Banka kraj 4 proc. los. w 67 iat 
97:60 do 98.30, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Lemisya) 
9780 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.30 dp 
98:—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97,40. 

Obligi za 100 zł.. Gai. fand. propinacyjuego 4 pro, 
97:60—98.30, Bukowińskiego fund. PA 'e: „5 proc. 10250 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (Li emisyi) 100.10 do 
100.80, Kolejowe lokaine Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.— do 97.70, Pożyczki kraj, 6 proc 103.— 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.50 do 98.20, 4 proc. po 260) 
koron z 1893 roka TR. do reż 4 

Monety. Dukatcesarski 5.62 do 5.72, Napoleond 
9.48 do 9.58. Półimperymł 9.50 do —,—, Rubel rosyjski 
poBierowy 1.27:— do 128—. 100 marek niemieckich 58.50 
o 59, -. 
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KTO WINIEN? 
POWIESOQ 
F. BRADDON. 


(Ttómaczyła z angielskiego baronowa Zofią Hartingh). 


(Ciag dalszy). 

Pani Barnard zanadto miała zaprzątniętą 
głowę własnemi kłopotami, aby dzielić obawy 
swojej pani. Poprawiła w milczeniu ogień na 
kominku, ustawiła tackę na stole, a wychodząc 
zapytała : 

, — Czyby pani była łaskawa zwolnić mnie 
jutro na parę godzin? Chciałabym wyjść po 
wczesnym obiedzie. 

— (óż robić, moja droga. Jeżeli musisz iść, 


to idź.. 
ROZDZIAŁ X. 


Następnego dnia Morton Blake otrzymał 
podczas śniadania następującą kartkę : 

— Mistress Barnard, córka Vargasa, prosi 
usilnie pana Blaka, aby zechciał przyjąć ją 
dzis o drugiej. Ma do zakomunikowania mu 
bardzo ważną wiadomość. 

Morton zdziwił się bardzo tym listem. 
Był pewien, że pani Baraard zaraz po wyroku 
wydanym na jej ojca odpłynęła do Ameryki, 
tymczasem znajdowała się u drzwi jego, doma- 
gając się wejścia, aby mu uczynić jakieś ważne 
zeznaniei być może nalegać, aby przedsięwziął 
stanowczy jakiś krok w sprawie, która kamie- 
niem ciężyła mu na sercu, choć przed tem, co 
poczytywał za swój obowiązek synowski, wzdry- 
gała się jego cała istota. 

Od pamiętnego dnia rozmowy z ciotką, 


serce jego skłaniało się więcej do miłosierdzia 


niż do zemsty. Rzuciła ona nowe światło na 
przeszłość, pokazała mu ojca jako zdrajcę ra- 
czej, niż zdradzonego, a śmierć jego okrutną 
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przedstawiła jako wynik dzikiej sprawiedliwo- 
ści, nie zaś czyn. zimnego okrucieństwa. Krew 
ścinąła się w jego żyłach na wspomnienie tej 
śmierci, która go osierociła dzieckiem; ale kiedy 
wspomniał na ciężką krzywdę męża; na zawie- 
dzione najświętsze uczucia! przyjaźni, był go- 
tów niemal litować się nad mordercą. Mściwa 
dłoń jego dosięgając sir Everarda, zmiaźdży- 
łaby Izię; rzuciłaby kir wiecznej żałoby na to 
młode, promienne życie, zatrułaby wszystkie 
radości i nadzieje tej dziecięco niewinnej duszy. 
Mógłże posunąć się do tego okrucieństwa, on, 
który niegdyś tak gorąco ją kochał i przeko- 
nanym był dotąd, że kochać ją będzie do 
końca życia? Nie. Jego ręka nie zada jej tego 
śmiertelnego ciosu; jego usta nie wypowiedzą 
słów, które tchnieniem swojem zatrułyby Jej 
życie. Obowiązek względem żyjących prze- 
wyższał świętością swoją obowiązek względem 
zmarłych, którzy z błędami i cnotami swymi 
poszli już przed sąd Boży. Cała ta smutna 
sprawa przedstawiała mu się teraz inaczej. 
Długa choroba i nużący a powolny powrót do 
zdrowia dały myślom jego swobodne pole; 
wśród przymusowej bezczynności: miał czas za- 
stanowić się nad wszystkiem, a być może, iż 
świadomość, że był tak blizkim śmierci, łago- 
dząco podziałała na niego, i ukoiła nieco tę 
krwawą żądzę zemsty, którą dyszał owej paź- 
dziernikowej nocy, kiedy jak błędny kroczył po 
szpalerach parku Fairview, chcąc się przyjrzeć 
domniemanemu mordercy swego ojca. 

— Moja śliczna, słodka, kochająca TIziu! — 
rozmyślał rozczulony wspomnieniem straconej 
bogdanki. — Chciałbym wiedzieć jakby mój 
ojciec, który miał takie rycerskie uczucia, roz- 
strzygnął tę sprawę naszą znając wszystkie 
trudności jej i powikłania? jakby mi kazał po- 
stąpić względem ciebie? Czyby włożył w dłoń 
moją oręż zemsty, czy też rozkazałby mi za- 
niechać krzywd dawnych, aby nie ranić serca 
córki tej, którą kochał tak gorącą miłością ? 


Prócz miłego leśnego zapachu, posada nieo- 
szacowane własności bygieniczne, Oczyszcza i od- 
świeża powierza mieszkań w wysokim stopniu 

Fłakox 60 ct. rozpylacza od 24 ct. do 3 złr. 
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PRZEGLĄD s dnia 5 października 1897 


Będąc w tem usposobieniu, nie dziwnego, 
że Morton Blake z największą niechęcią ocze- 
kiwał na zapowiedziane przybycie Joanny Bar- 
nard. Postanowił przyjąć ją 1 wysłuchać, ale 
w niezem jej nie ustąpić. 

Powziął był ostatniemi czasy szczery i 
niezachwiany zamiar wyciągnąć jak najlepsze 
korzyści z życia, z którego, jak mniemał, wszelka 
radość uleciała już na zawsze. Nie widział 
przed sobą szczęścia, ani dopuszczał możliwo- 
ści zadzierzgnięcia z czasem nowych węzłów 
małżeńskich. Kochał raz jeden duszą całą — 
i skończył raz na zawsze z miłością. Przeżył 
już wszystkie skrzydlate marzenia swoje i 
słodkie nadzieje. Ale na szczęście ambicya, 
którą mienił pragnieniem stać się użytecznym 
drugim, nie zamarła w nim jeszcze. Iskra męz- 
kiego tego ognia byłaby się może wypaliła, 
gdyby nie Elżunia Hartman, która potrafiła 
zręcznie podniecić gasnący płomień.  Zachę- 
cony i naglony przez nią podjął on kwestyą 
państwowej, przymusowej edukacyi, która mu 
od dawna leżała na sercu. Jął się tej pracy 
z upartem postanowieniem przeprowadzenia jej 
do końca, pomimo, że straciła ona dawny po- 
wab dla jego umysłu wyczerpanego cierpieniem 
moralnem i fizycznem. Ale po niejakim czasie 
żywotna energia jego natury odzyskała spręży- 
stość swoją, zamiłowanie pracy obudziło się w 
nim na nowo, osładzając mu trudy mozolnego 
zadania. 

— Teraz kiedy najsłodsze marzenia mojego 
życia rozwiały się na zawsze — rzekł raz do 
Klżuni — czuję, że jestem odpowiednim czło- 
wiekiem do Izby Parlamentu, maszyną zdolną 
do ściśle określonej liczby godzin pracy, po- 


do ciągłego ruchu. 

1 teraz właśnie, kiedy zagłębił się całkiem 
w pracy około dobra społecznego, 1 kiedy myśl 
jo zbliżającej się walce wyborczej wyrugowała 
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Handel towarów korzeunych 


we Lwowie ulica Batorego i. 2 
daje każdemu za gotówkę kupującemu 3 procent opustu przy zakupnie wszystkich towarów, zaś 
przy cukrze tylko w takim razie, jeżeli jest kupiony razem z innymi towarami. | 
Zamówienia z prowincyi odsyła odwrotnie koleją lub pocztą, opłacone do każdej stacyi bez 
opustu, lub nie opłacone, dając 3 procent opustu. Przy tej sposobności nadmieniam, że będąc dostawcą 
dla c. k. garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary w najlepszej jakości i w wielkich į 
s co daje mi możność po tak niskich cenach doborowy towar sprzedawać Szanownej P. T. 
ubliczności. 


Lwów Rynek 33. 


poleca 


Dominikańska 4 futro męskie, , 
krzesła jadalni, kanapa, fotele sprzedam |; 


Panna uzdolniona w krawieczyznie 


I 


(Kraj. Biuro ogłoszeń Sykstuska 30). 


cO. Odrz « imininióć 


Da 


zbawioną błahych potrzeb wypoczynku i sprę- | 
żyną ukutą z hartowanego żelaza i nakręconą | 


powiadają panie, jeżeli suknie bardzo często go 
padają sie tam gdre sa fałdy albo jak wata 
padkiem spalenie surowego jewabiu, lecz jedwab wykłada się ma 7 
się wydawał grubszym cynkiem i fosforowym krasem, a te pierwiastki 
nazywa się takie farbowanie żarzowamiem 
a im więcej sie jedwab żarżuje tem częściej go w kąpiele cynkowe wkładać potrze- 
Warbowany jedwab, najszlachetniejsza 
tlsamimna, na już w sobie zarodek śmierci zanim na stół tkacza przyjdzie. Z tego 
wykonane jedabie wrzekome muszą po krótkim czasie jak podpałka roz- 
póścić się. i tak droga materya (i nakład za robote) zujcłnie jest bez wartości. 
Wzory mojego prawdziwego jedwabiu wysyłam odwrotnie wolne od 


rozżerają nerw surowego jedwabiu 


, - Edmund Brodkowski 
Lwów ul. Batorego 22. 


smutne wspomnienia z jego głowy, jak widmo | 
pogwałcone przeszłości zjawiła się przed nim ; 
Joanna Barnard, aby poruszyć na nowo po- 
pioły w grobach. 
Wprowadzono ją do gabinetu, w którym 
Po Mortona, siedzącego samotnie przy biór- 
u. 


W nerwowem oczekiwaniu jej przybycia | 


ktoś, kto był obecnym przy procesie mojego ojca 
i słyszał pytania zadawane sir Fverardowi 
przez obrońcę, i widział naocznie, jak tenże 
wydawał się pomięszanym. i 

Historya zgubionej ostrogi zgadzała się 
dziwnie z dowodzeniem Shafto Jebba, że czło- 
wiek, który zabił pana Blacka, musiał jechać 


nie był zdolnym wytężyć myśli do zwykłej | konno i przesadzić płot po dokonaniu zbrodni. 
pracy i poranek cały spędził na przeglądaniu i Ale pomimo zgodności dwóch tych wersyj, Mor- 


gazet i książek, które przerzucał z roztargnie - 
niem jedną po drugiej. 

— Nie chciałem odmówić pani przyjęcia — 
rzekł, podnosząc się i wskazując jej krzesło — 
a jednak chętnie byłby uniknął spotkania, z 
którego nic przyjemnego nie może wyniknąć 
dla obu stron. Zechciej pani zwięźle przyto- 
czyć fakta, które chcesz podać do mojej wia- 
domości. 


— Nie chcę zabierać panu czasu, ale muszę 
panu prawie dosłownie przytoczyć historyę, 
która doszła do uszu moich i powiedzieć z 
czyich ust ona wychodzi. 


Tu jasno i z rozmysłem rozpoczęła opo- 
wiadanie swoje, opisując Tinkera, jego odpra- 
wę z domu chirurga i groźne przechwałki do- 
tyczące sir Kverarda, które wzbudziły jej cie- 
kawość; oddawna bowiem podejrzywała go o 
udział w dokonanem morderstwie, W miarę 


ton udał lekceważenie. 

— Ktoby tam dawał wiarę świadectwu pi- 
jaka i złodzieja przeciw człowiekowi, zajmują- 
cemu tak wysokie stanowisko jak sir Everard ? 
Gdyby to był uczciwy człowiek toby wystą- 
pił naprzód w czasie procesu i złożył swoje 
zeznanie przed sądem. 


— Charakter świadka nie zasługuje na zau- 
fanie, ale to nie zmienia faktów. Jestem prze- 
konaną, że mówił prawdę i gotów jest powtó- 
rzyć rzecz całą przed sądem, jeżeli... — tu pani 
Barnard zawahała się nieco — jeżeli otrzyma 
za to stosowne wynagrodzenie. 

— Tak, to rzecz prosta;.. łotr wymyślił całą 
tę historyę, aby zrobić z niej użytek. Wiedział 
kto pani jesteś i że podejrzywasz sir Kverarda, 
i postanowił wyzyskać twoją łatwowierność. 

— Mylisz się pan. Nie wiedział kim jestem, 
aż dopóki nie nadmienił o tem, że jest w po- 


jak mówiła, przytaczając spotkanie swoje z |siadaniu tajemnicy sir Everarda. Wtedy to ja 


groomem na łące i zeznanie jakie na nim wy | 


mogła, postawa jej prostowała się, ruchy na- 
bierały skoncentrowanej energii, oczy tryskały 
ogniem, lica płonęły tłumioną namiętnością. 
Spodziewała się odpowiednie wrażenie wywo- 
łać w Mortonie, tymczasam ku wielkiemu swe- 
mu zdziwieniu znalazia go zimnym juk lód. 

— Pani wierzysz w tę historyę? — zapytał 
chłodno. 

— Dlaczegożbym nie miała wierzyć ? Wszak 
potwierdza ona tylko moje dawne podejrzenia. 
Nie mogę; zapomnieć tego, co mi powiedział 


dobrze nasiąkli tę materye. 


cła i porta. 


G. Henneherga fabryka jedwabiu Zurych c. k. dost. nad. 


p— a MM: 


Panorama cesarska 


Lwów ul. Akademicka 1. 3. 


— tz 0 3 mz 


achwyt i zdumienie wywołać muszą nowe tutki 
z bibułki egipskiej GSEKOJOASRIEGO. 


Smak ługodzy I przyjemny. 


$ ony WEW" Zapalony papieros nie gaśnie. "GWI 
Leona Peda S olecki Ego M każdej tutce jest nazwisko 8. W. Niemojowsii. — Wszędzie do nabycia. 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 
o. p. Zassów rozsyła za pobraniem po zniżo”ych cenach 
sadzonki leśne drzew krajowych, drzewka par- 


kowe krzewy i rośliny pnące. 


GF Cennik na żądanie opłatnie. "eg 


2—3 razowcm użyciu roz- 
się rozłażą, jednak to nie jest przy- 
umyślnie, aby 


odniu: RZYM. Wstęp i0 ct. 


Znakomity 
IZ IT do orien 


z czystego pokostu. 


powiedziałam mu moje pierwotne nazwisko, 
aby go przekonać o szczerości moich zamia- 
rów. Ale pan możesz mi dopomódz jeżeli chcesz... 
musisz mı dopomódz. Tym razem nie przyjmę 
| odmowy. Obowiązkiem pańskim jako syna ofia- 
ry, jest zgłębiś do gruntu tę sprawę. Chcę, 
abyś pan widział i wysłuchał tego człowieka 1 
osądził rzecz sam osobiście. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lrucizne 
na MYSZY polne 


uznaną przez P.T. właścicieli dóbr 

dotychczas za najlepszą i naj- 

tańszą poleca i w tym roku Bła- 

chowski, aptekarz w Kozłowie. 

Telegraf w miejscu. Certyfikaty 
@ k. starostw niezbędna. 


|  -. PVROLIKĘ 


| jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlenia budynków gospodarczych, 
gorzelii, młynów, tartaków itp. poleca 
i utrzymuje na składzie główny zastep 
cą dla Galicyi i Bukowiny ANTONI 
HOFLEI Lwów ul Brajecrowska 14. 


——=—n— e. 


Co Senac 
q 

Stary “7S 

z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jak. ści opłatnie 4 butelki za 6 złr, 
albo 2 litry za 8złr, miody 2 litry 4 złr. 


80 cent. Benedykt Hertil, właściciel 
dóbr, zamex Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


' Fabryka 
cukrów desgrosych i harbatników 


prowadzona na sposób warszawski 


Jana Hóflingera 


na Iszem piętrze 
selen konwekcyi damskich. $ 


Poszukuję nauczyciela do trojga 
dzieci na wies ze skromnemi wymagania- 
mi. Głęboka, poczta Felsztyn, Niezahi- 
towski. 


szuka umieszczenia, w miejscu lub na pro- 
wincyi w domu prywatnem. Lwów, poste 
restante, Bykstuska 10, 

Wdowa mloda, inteligentna poszukuj 
miejsca do zaraądu donu, zajęcia dzi ćmi, 


| starszą osobą. Janicka u pam Lipińskiej 


| szelinskich 12 

Panny w wieka 16 do 20 lat znajdą 
umieszczenie do szycia itp. Biuro Kra 
sickiego, Jarosław. 


„Akademik, rutynowany pedagog, Z 
kilkuletnia praktyka, przygotowujący 
z wszystkich klas gimnazyum do egzami- 
nów, poszukuje Jekcyi na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia J. B. S. poste restante Lwów 

Maszynista, przytem dobry kowal i 
ślusarz, z dłuższą praktyką poszukuje od- 
powiednej posady ną ordynarye lub za go 
tówkę. Łaskawe zgłoszenia, poste restante 
maszynista, Rozwadów. 


Maliny remontanty po 60 ct. tuzin, 
Róże cukrowe do smażenia po 35 ct. sztu- 
ka. Konwalje do pedzenia, ogromne po 2 
ct, sztuka, zwykłe do ogrodu po l ct. 
Winna latorośl dojrzewająca m nas w cierp- 
miu po 45 ct. sztuka. Ogród łapszyn Brze- 
żany. = 

Rosty, przystojny, przećwiczony chło- 
pak kredensowy, poszukuje miejs a pod- 
kamerdynera do większych domów lub pa- 
nów kawalerów od 1 października. Łaska- 
we oferty pod adresem Bernard Uchen- 
duszko, Oskrzesińce p. Knihynicze 

Łapłacę dobrze za zupełne utrzy- 
manie. Pierwszeństwo, gdziebym mógł 
udzielać francuzkiego. „Przytułek* restan- 
te Liwów. 

Poszukuje lekcyi w konwersacji nie- 
mieckiej i robotach recznych. Zgłoszenia 
listowne C, b. A. do biura Płohna. 

Józel Solnicki, artysta baletu w te- 
atrze hr. Skarbka udziela lekcyi tańc'w 
w domach prywatnych. Biiższa wiadomość 
w gmachu teatralnym do placu Gołuchow- 
skiego drzwi Nr. 49 w godzinach rannych. 

Leśniczy egzaminowany bardzo 
dobrze polecony, poszukuje natychmiast 
umieszczenia. Szczegóły udziela Biuro wy- 
wiadowcze Połińskiego Lwów, ul. Karula 
Ludwika 1. 5. 


Hio chce mieć 


w domu doskonałą 
nauczycieikę z system. szkolnym 
(z muzyka lub bez). Guwernantke 
lub Bone Niemke, niech się uda do Biura 
Nauczycielek Filipaideia w Krakowie, 
Rynek 44. Najwiekszy wybór sił nauczy- 
cielskich na całą Galicyę, 

„Apiekę z obrotem do 10.060 złr. rocz- 
na poszukuje to kupna Felik Walczak, 

a. 


Perskie dywany w wielkim wybo- 
rze, Lwów ul. Kopermka 1. 5. 

Willa ślicznie urządzona, z ogrodem, 
we Lwowie, na sprzedaż lub do zamiany 
za majątek ziemski. bliższej wiadomosci 
udziela kancelarya 
Lisiewiczów, Lwów, Kosciuszki 
R6. Pośrednictwa wykluczone. 

Tylko u Antoniny Ertel ulica Fredry 
najtańsza sprzedaż barchanów, resztek weľ 
nienych, chustek, reczników, tartuszków. 

Rozpacz. Złożony boleścią 
zwracam się do serc sZzlachet- 
nych aby nieszczęŚi i wemu obąr: 
czonemu drobną rodziną, ra- 
czyli łaskawie przyjść z pomo- 
'ą temu, który po Ii leiniej 
pracy zawodowej od £ lat cicż- 
ko chory pozostający bez dachu 
w okropnej nędzy. Składki pro- 
szę posyłać do pani Gajewskiej 
Ustrobna p. Krosno. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski, | 


Drów A. i Z.) 


Kury amerykańskie Plymuthrocks ja- 
strzębiaste, bardzo nośne i wytrwałe, za 
których chów otrzymałam najwyższe nad- 
grody w Austryi i zagranica t. j. wielki 

| złoty cesarski i srebrne państwowe meda 
| le, obecnie na wystawie w Przemyślu dnia 
| 20 września br. lszą nagrodę dyplom bo- 


norowy. Mam do odstąpienia z tej rasyj” 


kurczaki czystej krwi odnośnie do wieku 
wylagu w cenie od 2 do 3 złr. Hilena 
Podivin w Nielipkowicach, poczta Wia- 
zownica. 

„ Radości mej nie ma konca z powo- 
uu otrzymania miłej niespodzianki. brak 
słów by zdołać podziękować jak ma dusza 
czuje. Choć ciezko zastósuje sie na przy 
szłość jak mu jest wskazane, miej mie 
„ednak w pamieci tak jak ma Uię zawsze 
Twój Władek, 

Panna poszukuje posady do gospodar- 
stwa lub za panne bez kroju. Adres Ur- 
miańska 2. Praca kobiet, 1—1 

Niemka poszukuje posadę lub lekeye 
prywatne, konweisacya niemiecka, tylko 
domy katolickie, Adres. naźmirzowska 
l. 41 Lwów, sklep natty, 


CDa E AAAA AETIA wa ay A a aw 


Kupię realność 


od 20 do 80 morgów, z ładnem. 


obszernym i suchem domem, z do-! 
bremi budynkami gospodarczemi, 


z dużem domem i ogrodem, blisko 
"rzeki, przy kolei ı bitym trakcie, 


|w miasteczku ze siedzibą sądu lub 
4 


| w poblizu na wsi w schodniej Ga~! 


! lioyi, trochę lasu i łąk vyłoby po- 
(żądane. Adres: Machnowsk:, Sta- 


Dwa folwarki 
od 1 Lipca 1898 
wienia. 

„dóbr. J. 


po 400 morgów: 
r. do wydzierża | 
Zgłoszenia do Zarządu 
J. O. Władysława księcia 
Sapiehy w Oleszycuch. | 


l 


l uree: 


| 


'damskie koł 


| 
l 
| 


Zakład studniarski 


Leopolda Dominika | 


(inżyniera górniczego i autora dzieła o studniach wierconych własnego syste- 
mu) we Lwowie ul. iśościopalna I. l podejmuje się wykonania pod 
gwarancyą wszelkich robót w zakres studniarstwa wchodzących, a to tak $ 
we Lwowie jak i na prowincji. Polecając się względom obywatelskim, nad- ff 
mienić należy, że 30 letnia działalność pożyteczna tegu zakładu zjednała sobie É 
uznanie i zaufanie władz powiatowych, gminnych, tudzież e. i k. wojskowości. 
Wszelkie zamówienia uprasza sie adresować wprost do powyższego zakładu, 


iNadesłane. 


P. T. 


Zwracamy uwage 
w urzo 75 „Przeglądu: z dnia 6 kwietnia 1o97 r. o wodzie kolońskiej, 
wyrabianej obecnie w Kolonji, gdzie nadmierna ilość fabryk, które w ostat- 
nich czasach powstały, wyrabia tak licha wodę, iż dawna sława jej została 
tego woda kolońska, wyrabiana przez p. 


całkowicie podkopaną. Wobec 


ADOLFA POKORNEGO0, mag. farm. właściciela fabryki perfum i my- 
del toaletowych, zyskuje sobie z dniem każdym liczniejsze grono zwolenników, 
bo też wyrób ten pod każdym wzgłędem przewyższa zagraniczny. 

Lwów — Wałowa 15. 


Mater; e 


rataml. 


nisławów, Kazimierzowska !8. || 
- U 


przedtem Fr. Mroziúski 
we Lwowie ul. Sobieskiego l. 7 poleca 


wszelkie gatunki futer 
a mianowicie: futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fa 
'sonów, rotondy, dolmaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zarekawki, czapki męskie 3 
paki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzeliy gotowe do futer mẹ- 
skich i damskich. 
nijnowsze ua wierzchy w największym wyborze. 
Wyszczegolnione tu towary znajduja Sie na składzie, 

Ceny umiarkowane stałe. Ni. * 
Dla P. T, Publiczności 1 Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi| gm SEZAM 


Plaga Piuskiew! - 


M 


i wszelkie przybory do fo- 
Aparaty tografii idare) nauko- 
$ wej i amatorskiej, poleca niżej cen wszyst- 
kich firm krajowych i zagranicznych. 
Najtańsze i uajlepsze źródło do zaopatrze- 
nia się w aparaty i przybory fotograticzne 
dla pp. miłośników totogratii. Przy zakup- 
nie aparatu udziela się praktyczną naukę 
z gwarancja, iż pierwsze nawet zdjęcia! 
próbne wypaść muszą bardzo dobrze. 
Próbki fotografii i cenniki gratis i franko. 
Zamówienia na prowincyę wedle każidega 
cennika takiejże firmy przyjmuje się. — 
Opakowanie darmo. Liczne uzuaniń s4 
w moim handlu do przejżenia, 


na ariykuł umieszczony 


Przez P. T. lekarzy zalecany 


— nokci. Trzepaczki, Piórka, Gąb- 


przedtem Aiojzy Morwath 


AC M iyeznE Lwów, ulica Teatralna |. 8 


do 
zaopatrywania okian drzwi (ae NEREK 
poleca : 
poleca pók kilo najwyborniejszych cu- 


krow deserowych . « « « . 
pół kilo pomadek zwykłych, sma- 
Byowotówe . . JJ 
pół kilo czekoladek nadziewanych 
znakomitych 3 ZE 
pół kilo owoców kandyzowanych ~ 
jak francuskie) . m 
pół kilo pieczywek (Ierbatników) 
warszawskich . . «74 . — 8 
pół kilo karmelków nadzi 
NEED au ua JO 


Za opakowanie i pudelko kartonowe 


WY. CZOPP | 
skład farb, pokostów i lakierów. 
Żółkiewska 1. 2. 


0. T. winckiera Syn 
we Lwowie, Rynek liczba 28 


poleca we wielkim wyborze taniej 
niż wszędzie 


80 


ewa- 
. 0 


- n A RE a c 
i dą SE nie się nie liczy. kła oj ziuwsze 
n r + . 30 , ze. 
„ froterowania świeże i w wielkim wybor 
„ zamiatania SDM ZP PRZETO EA EEEE OSK KAC 
» SZUFOWALIA. 


A 


ie 


Szanownym P.T. Kuracyuszom 
powracającym z wód 


Szezotaczki do zębów i paz-lll 


ki i t. p. 
SUKNA do froterowania. 


poleca 


Sucharki karisbadzkie kura- 
cyjne i luksusowe, 


Z ay OPONĄ PEP CZ Mia komit pc" m SOG WARE AEO WRO ORLA | 
S 4 j ji i| Piekarnia hygieniczna 
r 1 Ab; | o > 
PORTER NA i | Marcina Czyżeka 
aaa e : 
Ha APA n wa Lwowie. 
A jTenczy ński GR otrzymaliśmy właśnie transport Sklepy : Rynek 27. Plac Akademicki 2. 
ist  polecajarj = Jil polecamy po cenach najniższych Jagiellońska 6. Kazimierzowska 37, 


Musiałowicz & Jamk 


wyłączny skład dla miasta Lwowa. 


Rogózki kokssgowe 
szczotkowe i plecione w różnych, 
misi u wielkościach 


Na sezon 
Latarnie gospodarskie 
Pirolina 
Kwilaja i korzeń mydiany. 


dokuczał tylko w wiel- 


g Caodaimi kumuSuwe 
gy, Chodniki z Linoleum 
su.„Chodaiki cera owe 
", w kilku szerokościach 
Praedściółki z «.ineieuim 
Przedsció:ki ceratowe w ró- 

żnych deseniach i rozmiarach 

Maty jop- úsmie 
na ściany i przed łóżka 
Ceraty mu stoiy i meble 


Do trwałego I pięknego 


zapuszczania posadzek i podłóg. 
MASĘ 


francuską prawdziwą nadający 
się szczególnie na parkiety. 


Masę woskową 


dotychczas 
kich miastach, o becnie jednak roz- 
chodzi się po„prowincyi w straszny 
sposób ; bv WszYStm1I6 dutąd Uu:y- 
wano Środki i zapasy były 


'||ibursui 


> A Ę byzskuteczue, | 
Aniikoris Najnowszy 


wszędzie patantowane. senzacy J ny wJ nalazek 


Wszelkie wyroby Kwiady 


6 J 
ijiFluid resiytucyjay Proszek Kor:eu- 


i Przepychacze w razie dłą 
wienia się dia bydła 


poleca najtaniej handel 


0. 1. winckiera Syna —— 


we Lwowie, Rynek 28. 


Samoczynna łapka na pluskwy 
jest jedynym środkiem, którego użycie już w pierwszej 
nocy uwalnia od pluskiew. 


ii 
na aa [| j Cona za garnitur” akc E 
Dzierżawa | ek" | PR | 


Myłączna sprzedaż we Lwowie 
LESZEK CUKIER 
droguerja pod Czarwonym Krzyżem 
Główn; skład: Budapest Vi., Theresienring 38. 


Papier z fabryki Fiałki owskich w Białej, 


Przeciw Siwiżnie 
najlepszy i w” środek 


jes 
FARBA na włosy Dr. Durra 


chemika berYúskiego. 


Cena fiaszki z upisem I złr. 


Wyłączny skład: 


Droguerya pud Czèrw, arzyżem 
Lwów pl. Kapitniny 3- 
M6 Lysiące listów z uznaniem. 


Wszystko bardzo gustowne 1 
w wielkim wyborze 
Friedrich 1 Beacuck 
| Lwów, ulica Hetmańska 1. 4 
obok cukierni Wgo Grossa, 


Rękawicznik I bandażysta 
Józef Czernicki przedtem G ` Wichert 
przeniósł swój skład wyrobów ręka= 
wiczniczych pod l. 21 Rynek 
obok p. Dymeta i uwiadamia Ma 
3zlachte i Sz. P. T. Publiczność, że zawód | 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
SO ae z Warszawy pod 


irmą k 

i . * - 1 
Józef Czemicki | Michał OISZEWEK, 
która poleca rękawiczki, birety, oboj 
czyki, garmitury jelenie, , przybory do 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich haftów własnych 
wyborów jak również gorsety w wiel- 
kim wyborze i wszelką galanteryę po ce- 

mach możliwie najniższych. - 


Drukarnia nar, Bi Maniecki i Spółka. Hotel Zoria, 


a posadzki i 
własnego m aio. miękkie 


Glazurę bursztynową 


o. Fritzego jedyną w świecie w swej 
trwałości, nadzwyczaj szybkoschnącą o 
pieknym połysku. 


Glazurę bursztynową 
L. Marxa jako znaną ze swej do- 


broci. 

Szczotki do froterowania 
Szczotki i pędzle do zapuszczania. 
Wosk pszczelny 
do nacierania. 
Płaty sukienne 
do wycierania posadzek 
polecają 


Friedrich i Beacock 


Lwów ul Hetmańska 1. 4, obok cukier 
ni Wgo Grossa. 


